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Znak pytania 


Rozmowa 


WŁADYSŁAW: Witajcie! Po długiem, 
Uygiem niewidzeniu znowu Was oglądamy 
Wśród siebie. 

SEMEN: Serdecznie Was  pozdrawiani. 
Dużo krwi się polało od czasu naszego osta- 
Miego widzenia się, krwi Waszego i mojego 
tarodu. Serce mi bołeść żamła na widok tej 
bratobójczej wałki między Polakami i Ukra- 

cami, wywołanej przez lekkomyślność i 
łzpętanie instynktu nienawiści u części 
doich rodaków. Ale do mojej duszy niena- 
Miść plemienna przystępu nie miała, a wie- 

że i Wy, starzy przyjaciele, oparliście 
Ñe fali szowinizmu, która i w Waszem spo- 
ństwie wszbrała. 

ANTONI: To rozumie się samo przez się! 

teraz, zdaje mi się, nadszedł już czas za- 
s nany, wypełniać przepaść, która się 
 Wawarła między dwoma bratnimi naroda- 


N. k Tak i ja tu właśnie po to przyje- 
Mia, żeby aioa ręki do zabliźnienia ran, 
lo wzmowienia zgody i braterstwa. 
WŁADYSŁAW: Niezmiernie jeszcze tru- 
to zadanie. Zbyt świeże mogiły... 
.SEMEN: Trudne, tak, było trudne, ałe te- 
Ry jest łatwe. teraz najsposobniejsza pora, 
N jedyna, żeby, to wielkie dzieło do sku- 
zić. 
ONI. Jakże to? Zaciekawiacie nas. 
SEMEN: Posłuchajcze! Gdy nagle runął 
y gmach polityczny, przewróciło się w 
4 ie rodakom moim. Wydało im się, że 
3 pożęgą, która o własnych siłach dźwięnie 
sgłą Ukrainę, wyobraziń sobie, że 
Sie dam nam żadnych zgoła sojuszni- 
że damy sobie radę od wschodu i za- 
a słowa pieśni „Ne pora Moskałowi, 
< Da służyty" przeistoczyły się w ich 
| aeaa, a niewyrobionych u 
Stach w ideę wałki na dwa fronty. Ale 
| Femi zniweczyła te fantazye. Na 
frontach zostaliśmy zmiazdżeni. I oto 
R ła refleksya, Okazało się, że wszelkie 
ę aby na jakąkolwiek zmianę usposobie- 
w względem idei ukraińskiej u naszych 
hodnich sąsiadów są złudzeniem. Rosya 
R od Denikina do Lenina — uważa na- 
LN Ukrainę za swoją. prowincyę. Z tej stro 
R 5Tozi Ukrainie śmierć, powrót pod jarz- 
Rosyjskie. Natomiast z Polską ma się 
Um inaczej. Polska rości sobie preiensye 
hin © do Galicyi wschodniej. poza Zbrucz 
tihega, względem Ukrainy nie ma. planów 
rezych, a przecie za Zbruczem zaczyna 
< Największy obszar rdzennej Ukrainy, 
tj lam miejsca na stworzenie olbrzymiej 
t Modiepłej republiki ukraińskiej. Więc za- 
lęg u nas poprzez zaślepiającą mgłę na- 
Se, nosci szowinistycznej dostrzegać narc- 
e hisioryczną konieczność oparcia się o 
szukania z nią zgody. I w tem wła- 
Nią jesi zadatek pomyślnego ukształiowa- 
Ai stosunków między Polska a Ukrainą. 
z TONI: To istotnie radosna nowina, ja- 
m zwiastujecie. Oby sie Wam poszczę- 


polityczna 


ściło to wspaniałe dzieło pogodzenia dwóch 
zwaśnionych narodów, zamienienia doiych- 
czasowych wrogów w przyjaciół W myśl 
idei międzynarodowego braterstwa ludów 
jestem za tem całą duszą. 

SEMEN: Niezmiernie jestem uradowany, 
znajdując u was takie usposobienie, choć 
z góry byłem go pewny. Otóż chcąc przyjaźń 
polsko-ukraińską ugruntować, trzeba nie- 
tylko słów, bo słowami nigdy niczego nie 
zbudowano, lecz czynów. Przedewszystkiem 
trzeba. sobie uprzytomnpić że w obecnym sta- 
nie rzeszy braterstwo polsko-ukraińskie by- 
loby tylko teoryą, bo Ukraina| jest zajęta 
przez wojska rosyjskie. Aby wolna Polska 
z wolną Ukrainą połączyć się mogły węzłem 
przyjaźni, jako wolni z wolnymi, równi z ró- 
wnymi musi wprzód Ukraima być wolna. 
l „oto Pako ję, z czem MRPO Łany: I: 
przychodzę do | PE A Polskiej z 
błaganiem o pomoc. W imię idei między- 
narodowego braterstwa ludów zanosimy do 
Was, bracia Połacy, prośbę: Dopomóżcie 
nam do uzyskania wolności. Macie potężna 
armię, wesprzyjcie nasze słabe siły, użyjcie 
Waszej potęgi do ugruntowania wolności 
Waszych najbliższych sąsiadów, zbudujcie 
w ten sposób trwały fundament łączności 
między Niepodległa Polską i Niepotległa 
Ukrainą. 

ANTONI: Nie, to zupelnie co innego! Wy 
chcecie, żebyśmy się wdałi w wojnę o oswo- 
bodzenie Ukrainy? Za nic w świecie! Nic 
chcemy wojny! Dość juz tego barbarzyństwa, 
dość przelewu krwi! Precz z wojną! 

WŁADYSŁAW: Pepadacie w sprzeczność 
„z sobą samym, Antoni. Wszak dopiero co wy 
raziliście radość z powodu. otwierającej się 
możliwości zawarcia przyjaźni z Ukraińnca- 
mi, pogrzebania dawnych z nimi sporów, 
oświadczyliście się zwolennikiem między- 
narodowego hraterstwa łudów, a teraz nie 
chcecie ani słyszeć o obowiązkach, płyną- 
cych z idei tego braterstwa. Czyżby Waszem 
zdaniem ta idea miała być tylko fvazesem 
płatonicznym, do niczego w praktyce nie 
obowiązującym, głoszonym tylko o tyle, © 
ile nic nie kosztuje i żadnych nie nakłada 
ofiar? To byłaby obłuda. 

ANTONI: Ej, widzę. wojenka Wami pach- 
nie! Nie dość Wam krwi i zniszczenia, no 
wych „wawrzynów' się Wam zachciewa! 
Zmam tę stara śpiewkę: polska broń, chwała 
polskiego imienia, linia Dniepru, Bolesła- 
wowe granice... Zmów to wszystko ma od- 
żyć, znów polski lud pracujący ma swą 
krwią i nędza płacić Wasze imperyalisty- 
czne zachcianki, ten nienasycony „Prang 
nach Osten" polskiej szlachty i połskiej bur- 
zuazyi. Ukraina? Co tam znajdziemy? Wit- 
cie, co? Dzume: Tego r ra jeszcze brak du 
szczęścia! Kraj w nędzy, przemysłu mie Inu 
żna uruchomić, drażyzny usunąć, walut 
podnieść, ko gniota nas nielltośctwie cięża: 
ry wojenn>. pod którymi Polska już ledwic 


dycha — skończyć wojnę to jedyny ratunek, 
skończyć coprędzej, skończyć bezuwłocznie! 
Lud nie chce wojny. Słyszałem na własne 
uszy taką rozmowę: 

— Mamy jść na Ukrainę. 

— A po jaką chorobę? 

— Po dżumę. 

Słowem, ani słyszę nie chcę o tej wypra- 
wie ukraińskiej! 

WŁADYSŁAW: Prawda, że ledwie już w 
dźwignąć możemy ciężar wojny, prawda że 
serce się krwawi na myśl o nowych mor- 
dach i spustoszeniach. Ale to tylko jedna 
strona kwestyi. Przyjrzyjmy się drugiej. My- 
śmy przez sto lat szukali z zewnątrz pomo 
cy dla naszych usiłowan wydobycia się z 
domu niewoli; zawsze napróżno; nikt nam 
z pomocą nie pospieszył; przez sto lat va- 
rzekaliśmy na samolubstwo świata, ma, cła- 
sny egoizm tych narodów, które, same ma 
iaa u siebie wolność i niepodległość, gtuche 
były na jęki i błagania naszego ciemieżone- 
go narodu i zasłaniaiy się zawsze wymów- 
kami, że z ich ludzkiemi uczuciami nie zga 
dza się rozpalanie pożogi wojennej dła wy- 
dobycia nas z ninwoji: de dch przemysł i 
handel ucierpiajbyv na tem, a wiasny dobre- 
być i życie własnych rodakow sa im waz- 
niejsze, niż los gnębionej Polski. Jakżeśmy 
gorzko się ¿alili na takie wobec nas postępo- 
wanie, na te humanitarne frazesy, ostania- 
jące nicludzką obojętność na cierpienia bić- 
nich. A teraz. sdyśmy — bez naszej zasłu- 
gi — odzyskali niepodległość, czyż walne 
nam zaskorupić się w takim samym pogar- 
dy gotlnym egoizumie narodowym, jaki nam 
przez cząs naszej stuletniej niewoli tak dø- 
tkliwie odezuć się dawai? Mamyż zapom- 
iieć teraz o naszych międzynarodowych o- 
powiązkach względem sąsiadów słabych i 


uciśnionych ? 

ANTONI: Międzynarodowe obowiązki aa- 
kazują przedewszystkiem zaniecinime wej- 
ny. 


WŁADYSŁAW: To, czego Wy, Autoni, 
bronicie, to nie obowiazek międzynarodowy, 
lecz egoizm narodowy. 

SEMEN: A nawet ze stanowiska Waszego 
egoizmu narodowego, czyż wołicie mieć za 
miedzą Rosyę potężną, ogromną, wiecznie 
lakomą Waszej ziemi, czy też nie byłoby dla 
Was korzystniej mieć u swej wschedniej 
etaniecy państwo ukraińskie, przy Waszej 
vomocy powstałe, slederowane z Połską? 
Czy nie rozumiecie ołbrzymiej doniosłości, 
jakaby na stulecia miało odepchnięcie za- 
chodniej granicy Rosyi za Dniepr? Nie mo- 
żna tak wielkiej kwestyi politycznej rozpa” 
irwwać tak krótkowzrocznie, jak Wy, Anto- 
ni, to czynieie. Cietpicie, wiem o tem. ale 
jezeli zdecydujecie się jeszcze pół roku prze- 
cierpieć pod brzemieniem wojny, przyszłe 
pokolenia Wam dziękować, przyszłe wieki 
slawić Was będa, jako dobroczyńców Wa- 
szej własnej ojezyzny i całego wschodu Eu- 
topy. s 

ANTONI: Pól roku! Gdzie macie gwaran- 
cyt, że to się za pół roku skończy? A czy mo- 
Żecie dać rękojmię, że się dobrze skończy? 
Ja Wam powiadam, że źle się skończy, że u- 
topiniy w tej Ukrainie nasze najlepsze siły 
j wyjdziemy stamtąd zdruzgotani. 


WŁADYSŁAW: Na spełnienie się tych 
czarnych przepowiedni i Wy, Antoni, rękej- 
mi dać nie możecie. Przeciwnie, wszystkie 
szanse zdają się zapowiadać wynik pomyśl- 
my. Związek z Ukrainą otwiera nam dostęp 
do morza Czarnego. A co najważniejsza: 
jaki byłby rezultat nie wdania się w tę 
sprawę ukraińską? Czy wtedy mielibyśmy 
ten tak upragniony pokój i dobrobyt? To 
wielki znak pytania! 

ANTONI: U Was wszystko jest znakiem 
pytania... 

WŁADYSŁAW: Spróbujcie nań dać odpo- 
wiedź z Waszego stanowiska? Czy zdołacie? 


Szczegóły debaty 


nad relacyą koron i marek 


Przebieg posiedzenia Sejmu, na którem u- 

chwalono relacyę korony do marki był względ- 
mie spokojny. Minister skarbu p. Grabski wy- 
głosił długą mowę, zaprawioną patosem na uży- 
tek mniej krytycznych członków Sejmu. W o- 
ronie relacyi 85:100 przemówił rzeczowo dr. 
Loewenstein, 
' Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do gło- 
sowania nad rządowym projektem ustawy u- 
mielającym relacyę 70 marek równa się 100 ko- 
ronom, 

Artykul I. przyjęto bez zmiany znaczną więk- 
szością głosów. 

Do arya II. postawili poprawki posłowie 
Fedorowicz Diamand i Osiecki. 

Za poprawką p. Federowicza, żądającą relacyi 
85:100, oświadczyli się w zwykłem głosowaniu 
członkowie klubu pracy konstytucyjnej, Socya- 
léci, część polskiego stronnictwa ludowego i 
posłowie małopelscy z innych klubów, z wyjąt- 
kiem dra Głąbłńskiego. Poprawka ta więc u- 

dła. 

Kona poprawką posła Diamanda, proponującą 
eolacyę 80:100, głosowano imiennie. Za nią gło- 
eowało posłów 88 (jak wymienieni wyżej), prze- 
ciw niej około 200, więc i ta poprawka upadła. 

Również imiennie głosowano nad poprawkę 
p. Osieckiego, żądającą ustanowienia reiacyi 
75:100. Za nią oświadczyło się głosów 88, prze- 
xbw 188, zatem i ta trzecia poprawka nie prze- 
szła, 

Następnie w zwykłem już głosowaniu przy» 
jeto artykuł II, w brzmieniu, proponowanem 
przez rząd, ustalającem relacyę 70 marek równa 
się 100 koronom znaczną większością. 

Taką samą większością przyjęto resztę arty- 
kułów przedłożonej ustawy i przystąpiono do 
głosowania nad dodatkami: posła tow. Diaman- 
da, aby w razie uchwalenia rełacyi rządowej 
przyznać robotnikom 20 proc. dodatku do płac 
i p. Zagórskiego, podwyższającym ten dodatek 
do 30 proc. 

Oba dodatki odrzuciła Izba ogromną większo- 
ścią, bo za niemi głosowali tylko socyaliści, na- 
rodowy Związek robotników i chrześcijańsko- 
demokratyczny klub robotniczy, W tej chwili 
powstała wrzawa na ławach socyalistów i klu- 
Bów robotniczych. 

P. Daszyński, zwrócony do ław minisieryal- 
mych, woła: Będziecie m'eli strejki. Ładne mi- 
alsterstwo, które obiecuje, a słowa nie dotrzy- 
muje. Ministerstwo obiecuje a rządowe satron- 
nictwa jego przyrzeczemia odrzucają. Ława mi- 
niistrów to zbiór ananasów. Rząd mówi dziś tak, 
a julro inaczej! 

Przy tej okazyi warto podkreślić, iż przed 
głosowaniem poseł Zagórski, enzeterowiec o- 
świładczył, że otrzymał depeszę ze Lwowa od 
N. Z. R, w której tenże oświadcza się-za rezo- 
tucyą rządową... 

A potem p, Zagórski sam zgłasza poprawkę 
o 30 proc. dodatku na wyrównanie rovęunikom 
giret z rządowego przerachowania wyu:kłych, 
z przyjęcia relacyi zatem, za którą — sam gu- 
sował, 

Większość Zaś, z którą szedł przed chwilą — 
obala tę poprawkę... 


NADESŁANE 


ADWOKAT 


Dr. MAREK CHAMEIDES 


prowadzi swą Kancelaryę od 1 stycznia 
W KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA 8. I. PIĘTRO, 


NAPRZYOD” 


Minister republiki ukraińskiej 
o rządzie ukraińskim 


Tow. Osip Bezpałko, minister pracy rządu U- 
kraińskiej Republiki. który bawi obecnie w 
Warszawie, wysłał następujący list do redak- 
cyi dziennika socyalistycznego „I Humanite* w 
Paryżu: 

„W numerze 5734 „rHumanite'* umieszczony 
został list prof. FHiruszewskiego, w którym 
stwierdza współudział w tworzeniu rządu bol- 
szewiickiego w Kijowie zarówno członków gabi- 
netu ukraińskiego, jak i członków ukraińskiej 
socyalno-demokratycznej partyi. 

Mam zaszczyt zakomunikowąć w imieniu 
przewodniczącego Rady ministrów Mazepy i w 
imieniu centr. Kom. ukraińskiej soc.dem. par- 
tyi, że fakty przytoczone w powyższym liście, 
nie odpowiadają rzeczywistości i nigdy nie mia- 
ły miejsca. 

Naród ukraiński w ciągu dwóch lat znajduje 
się w stanie ciężkiej w:.ki z rosyjskimi bolsze- 
wikami, którzy dotychczas wykazali na teryto- 
ryum Ukrainy jedynie swoją zaborczość i za- 
chłanność, nie zaś politykę socyalistyczną. Nie- 
ma miejsca na Ukrainie, na którem nie została 
przelana krew w tej walce. Lud ukraiński ja- 
sno i dobitnie zaznaczył przed całym światem, 
że bolszewizm jest dlań obey i wrogi. 

Z niemniejszą zaciekłością walczył i walczy 
lud ukraiński przeciwko reakcyi na Wschodzie 
Europy. Wypędził z Ukrainy Niemców, Skoro- 
padskiego i Denikima; tak samo w tym kierun- 
ku przejawiłą się niedwuznaczna wola ludu u- 
kraińskiego, który nie da się poprowadzić ani 
przez fanatyków lewicowych, ani przez prawi- 
cowych awanturników. Nie chce być ani częścią 
drutu kolczastego bolszewików przeciwiko euro- 
pejskiej burżuazyi, ani częścią drutu kolczaste- 
go tej burżuazyi przeciwko bolszewikom., Dąży 


do niepodległego bytu, opartego na zasadach 
demokratycznych, do życia samodzielnego, któ- 
reby rozwijało się nadal, oparte na tych spole - 
cznych j politycznych zdobyczach, jakie przy- 
niosła rewołucya rosyjska. 

Niedodległa i demokratyczną Ukraina zabez- 
pieczy spokój i dalszy rozwój krajowi i wszy- 
stkim ludom, wchodzącym w skład Ukraińskiej 
Republiki, jednocześnie będzie rękojmią poko- 
ju na Wschodzie Europy i zabezpieczy od po- 
wrotu reakcyi. 

Kierując się względami powyższymi, okre- 
śliła swe metody polityczne i sposób postępowa- 
nia ukraińska socyalna-demokracya, jako wy- 
razicielka woli proletaryatu ukraińskiego, obok 
którego stoi kilkadziesiąt milionów chłopstwa. 
Nie stanęliśmy i nie staniemy po stronie bolsze- 
wizmu, póki Ukraina jest krajem całkowitego 
upadku gospodarczego, strasznego wyludnienia, 
wielkich nieszczęść. 

Jedynem naszem życzeniem jest, by pp. Troc- 
ki ; Clemenceau nie szukali zdobyczy dla 
swych narodów czy dla swych klas na trupie 
ludu ukraińskiego. 

Jesteśmy pewni, że więcej przysłużymy się 
sprawie socyałizmu, aniżeli ci, co szerzą w U- 
krainie coraz większą anarchię i torują drogę 
dla reakcyi na Wschodzie. 

Życząc socyalistom francuskim jaknajwięk- 
szego powodzemiia w ich walce 
prosimy o ich pomoce dla rozwiązania spraw 
Wschodu Europy na zasadach samookreślenia 
narodów i niewtrącania się do ich spraw we- 
wnętrznych. 

Minister pracy Rządu Republiki Ukraińskiej 

Osip Bezpałko. 

Warszawa, 14 stycznia 1920 r. 


Listy z kraju 


Tarnów, 15 stycznia 
Stosunki aprowizacyjne 

Trudno nie pisać dziś o aprowizacyi. Nie 
chciał sejm sekwestru na zboże, to też kwitnie 
wolny pasek zbożem. Mimo, że w powiecie jest 
mnóstwo dworów, same dwory księcia Sangu- 
szki obejmują tysiące morgów, brak mąki, chle- 
ba i ziemniaków. Na kartki mąki się wcale nie 
dostaje. Chleba i to w spóźnionych terminach, 
dostaje się pół racyi. W pasku atoli wszystkie- 
go dostanie. Kogo stać zapłacić 1300 K za metr 
żyta i 2000 K za metr pszenicy a 400 K za metr 
ziemniaków, nie może nawzekać na bnak, bo 
dostanie każdą ilość każdego czasu. Zarząd 
dóbr ks. Sanguszki nie pozostaje w tyle na pun- 
kcie cen paskarskich. Bierze za metr żyta 1.209 
K i wyżej, chociaż po więzieniach siedzą pa- 
skarze, co brali 700 K za metr żyta. Tem się tłó- 
maczy, że bogaci chłopi i sługusi obszarników 
w sejmie głosowali przeciw sekwestrowi i prze- 
ciw reformie rolnej. 

Magistrat nie zaopatrzył ludności nawet KO 
ziemniaki. Ziemniaków na miejscu dość było. 
Tysiące morgów dworskich obsadzonych było 
ziemniakami w powiecie, a Magistrat ledwo 
małą itość ziemiriiaaków sprowadził z Pozeań- 
skiego. Magistrat widocznie, również jest pra- 
ktycznym zwolennikiem wolnego handlu. Nie 
chce założyć ani piekarni ani jatki. Byla przed 
wojną jatka, to ją znieśli. Była w czasie wojny 
piekarnia prowadzona na rachunek gminy 
przynoszące 1.000 K dziennego czystego zysku, 
to ją prędko zmiesiono. Gdy się ojców miasta 
o to interpeluje, odpowiadają, że nie jest to rze- 
cz} gminy, że gmina dołożyłaby do przedsię- 
biorstwa. I to się mówi mimo, że gmina pro- 
wadzi na własny rachunek elektrownię, gazo- 
wnię, wodociągi i mimo, że piekarze i rzeźnicy 
porobili u nas krociowe a niektórzy milionowe 
majątki, 

I gdyby nie robotnicy zorganizowami, którzy 
pod kierownictwem tow. Huttera założyli pie- 
karmię, regulatorkę cen i jakości chleba, byli- 
byśmy nadal skazani na spożywanie chleba, po 
wodującego choroby żołądkowe. 

Za przykładen: magistratu idzie Urząd go- 
spodarczy. Brak tam wszelkiego planu apro- 
wizacyjnego. Ale co gorsza brak tu najprymi- 
tywniejszych wymogów prowadzenia urzędu. 
Główny referent p. Wojciechowski bardzo ma- 
ło urzęduje w lokalu urzędowym. Urzęduje na- 
tomiast przeważnie po restauracyach i po ka- 


wiarniach, Tutaj znajomym i protegowanym 
rozdaje samowładnie i do wali kartki na mga- 
kę, węgiel itd. To też nieład, łagodnie się wy- 
rażając, panuje w Urzędzie. Gdy Rada aprowi- 
zacyjna chciała wglądnąć w księgi i 
czynności Urzędu okazało się, że nie można się 
w nich rozeznać, że się nie wie, ile towarów spro 
wadzono i za jaką cenę, komu towary przydzie- 
lono itd, Polecono wówczas znawcom, by zbada- 
li książki. Członkowie Rady aprowizacyjmej: p. 
radca Zaremba i p. Holzapfel po zbadaniu ksiąg 
orzekli, że i oni w księgach tych nie mogą się 
rozeznać, A co na to Urząd gospodarczy? Nie! 
Główny referent dalej referuje po restaura- 
cyach i rozdaje niby nauczyciel dobry między 
grzeczne dzieci cukierki, a raczej kartki na cu- 
kier, mąkę, węgiel. Jak długo potrafi znieść 
cierpliwa ludność gospodarkę wolnego paska i 
anarchię aprowizacyjną ? 

W ostatnich dniach robotnicy z energię za- | 
brali się do rzeźników. Istniała maksymalna 
cena ną mięso. Ale co innego cena makaymal- 
na a co inmego rzeźnicy. Cena maksymalna wy- 
mosiła 15 K zą kilo mięsa. Ponieważ rzeźnicy 
narzekałi na straty — a wszyscy porobili ma- 
jątki — przeto komisya mięsna podwyższyła 
im cenę na 18 K, nie ustalając równocześnie na 
mięso koszerne. Gdy rzeźnicy na podwyżkę tę 
rzekomo za małą się nie zgodzili, robotnicy 
pod kierownictwem tow, Skwiruta i Huttera 
zorganizowali straż, która kantrolowała sprze- 
daż mięsa po cenie 18 K za kilogram. Rzeczą 
robotników będzie spowodować, aby komisya 
mięsna ustaliła także cenę na mięso koszerne, 
gdyż z powodu trudności ustawicznej kontroli 
masowej ze strony robotników, mają rzeźnicy 
sposobność obecnie do puszczenia mięsa na pa- 
sek. Mimo, że bije się dostateczną ilość mięsa, 
sprzedają rzeźnicy tylko malą ilość mięsa, W| 
cenie maksymalnej a przewaźną część albo wy- 
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wożą alho sprzedają na miejscu po cenach wyż- 
szych jak 24 K, a koszerne sprzedają po 40 K. 
Jeśli różnica między mięsem zwykłem a ko- 
szerneri jest tak wielka, ho aż 22 K (w rzeczy- 
wistości winna wynosić koronę, a najwyżej £ 
kor.) ta się rozumie, że rzeźnicy mają łatwe po- 
le, by puszczać mięso na pasek. i 
Jako ważny objaw w sprawach aprowizacyj- | 
nych należy zanotować kuchnię, założoną przeź 
konsum „Froletaryat' pod kierownictwem, e- 
neryicznego tow. Skwiruta. Wydaje się tam dis 
210 dacci z darów amerykańskich ryż, mleko, 
fasolę luh kakao i bułkę. Cena wynosi 30 hal. 
ad porcyi | 
udnośnie do Zarządu ks. Sanguszki należy | 
jeszcze wspomnieć, że wyzysku w obecnych cza” | 
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sach ciężkich nie ograniczał om do płodów rol- 
nych. W stolarni ks. Sanguszki pobierali ro- 
botnicy dotychczas po 16 K dziennie, a niektó- 
rzy po 22 K, gdy zaś w mieście stolarze pobie- 
rają po 50 K i 60 K. Robotnicy zażądali 50% 
podwyżki. Ks. Sanguszko, który na wojnie za- 
robił dziesiątki czy też setki milionów, na tę 
podwyżkę się nie zgodził. Ale nie dość na tem. 
By zmusić robotników do dalszej pracy za mar- 
ną płacę 16 K dziennie wniósł wypowiedzenie 
mieszkań. A więc chce ich na zimę także da- 
chu nad głową pozbawić. Nie wątpimy, że Sąd 
nie stanie w obronie ks. Sanguszki. 
—000— 
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| Przeciw. gwałtom czeskim 
| na Sląsku Cieszyńskim 
| 


Zgromadzenie górników w Czechowicacb 


Donośzą nam z Czechowice: l 
W dniu 4 stycznia odbyło się w Czechowicach 
l liczne zgromadzenie górników. Na porządku 
dziennym były sprawy plebiscytowe, politycz- 
| no-gospouarcze i oświatowe. Zgromadzenie o- 
| tworzył a następnie przewodniczył tow. Ru- 
| man. Tow. J. Piotrowski, górnik z Czechowic 
| zabrawszy głos napiętnował gwałty czeskich sie 
paczy, którzy stosują srogie represye wobec pol- 
skiej ludności poza linią demarkacyjną, aresz- 
tując niewinnych działaczy polskich, zamyka- 
jąc dowóz żywności, nie dopuszczając pism pol- 
skich do polskiej ludności. Tow. Ruman, pod- 
| dał ostrej krytyce szowinistyczną politykę nie- 
których czeskich „towarzyszy“, którzy jak np. 
Konkola i Szameł, wystąpili na konferencyj w. 
Morawskiej Ostrawie przeciw wysłaniu ekwi- 
puzku polskim górnikom. i i 

Po obszernej i ożywionej dyskusyi na wnio- 
sek tow. Pająka uchwalono rezolucyę protestu- 
jaca przeciwko represyom czeskim stosowa- 
nym wobec polskiej ludności poza linią demar- 
kacyjną. Rezolucya domaga się natychmiasto- 
wego przyłączenia Śląska Cieszyńskiego do Pol- 
ski i wzywa rząd warszawski by zaopatrzył lud- 
ność polską w najpotrzebniejsze środki utrzy- 
mania | ukrócił samowolę rozbestwionego pa- 
Bkąrstwa. 

Następnie tow. Piotrowski omówił ciężkie po- 
tożenie klasy robotniczej, która cierpi ogromnie 
g powodu szalejącej drożyzny i niedostatecznej 
aprowizacyi. Mowca poddał krytyce rząd Pade- 
rewskiego, który wiele spraw w Polsce zaba- 
gnił. Kolejnictwo nie zorganizowane, aprowiza- 
cya, sprawa waluty przedstawiają się w stanie 
rozpaczliwym, wytwarzając wśród ludu zamęt 
i rozgoryczenie. Tow. Pająk scharakteryzował 
obecny rząd „fachowy“ i napiętnował reakcyj- 
nych posłów emdecko-obszarniczych, którzy u- 
| chwalili wolny handel wygładzający biedną lu- 
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dmość miejską i wiejską. Wkońcu podniósł za- 
sługi rządu ludowego, któremu klasa robotni- 
czą ma do zawdzięczenia wiele praw i swobód 
obywatelskich, między innymi tak wielką zdo- 
bycz jak 8-godzinny dzień pracy. Mowca przed- 
łożył rezolucyę następującą: 

Zgromadzeni robotnicy wzywają Sejm i rząd 
polski w Warszawie do natychmiastowego za- 
kończenia wojny na wschodzie, która doprowa- 
dza kraj do ruiny gospodarczej, wytwarzając 
drożyznę, paskarstwo i nędzę proletaryatu. Do- 
magają się przeprowadzenia reform społecz- 
nych, uruchomienia przemysłu, zwalczania bez- 
robocia i zabezpieczenia masom pracującym 
mejcżytej aprowizacyi. 

Związkowi Posłów  Socyalistycznych za ich 
pracę i walkę w obronie interesów klasy robo- 
Iniczej wyrażają votum zanfania, Natomiast po- 
tępiają stanow'sko kleru i burznazyi usiłującej 
ogramiczyć swobodę ludu pracując :go. 

Zgromadzeni domagają się od Sejmu rychłego 
uchwalenia kcnstytucyi, rozwiązaria obecnego 
Sejmu przeprowadzenia nowych wyborów. — 
Wkońcu rezołucya protestuje przeciw wprowa- 
dzeniu wolnego handlu, domaga się zupełnego 
sekwestru srodków spożywczych, tępienia pa- 
skarzy i t. d. 

Przedłożone rezolucye jednomyślnie uchwa- 
lono, poczem tow. Ruman krótkiem przemó- 
wieniem i okrzykiem na cześć P. P. S. zakoń- 
czył to imponujące zgromadzenie. 


KRONIKA 


Kraków, 1€ stycznia. 
Echa rewizyi u masarzy 


Jak już donosiliśmy, u masarzy krakowskich 
z okazyi podniesienia przez nich cennika, prze- 
prowadzono rewizye, podczas których zna e- 
ziono ukryte w piwnicach nieprzeliczone masy 
wyrobów inasarskich. Składy te częściowo opie- 
czętowano, częściowo spi-avo wasę Zznalezio- 
nych szynek i słoniny i pozostawiono towar 
masarzom. Sprawa masarzy i ich skandaliczne 
wytryki znalazły się w prokuratoryi, która ener- 
gicznie postanowiła postąpić i wiunych pocią- 
gnąć do surowej odpowiedzialności. Z naszej 
struny dodajemy, że masarze rozpoczęli już bez- 
pośrednio po rewizyi energiczną akcyę, mającą 
na celu ratowanie stę, Użyli oni wszelkich wpły- 
wów, by zatuszować skandal. Nie zatuszują go 
w prokuratoryi, która swoją energią podczas 
sprawyskawiarzy, złamała ich łajdaciwa, Jak się 
dowiadujemy, na vnegda szem posie zeniu kra- 
kowshiej Rady aprowizacyjnej magistrat bronił 
masarzy. Ostrzegamy magistrat przed opieką 
nad masarzami i przed tolerowaniem ich łaj- 
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dactw. Bez powodu tego nie piszemy, gdyż 
mamy dowody ną system protekcyjny magi- 
stratu. I tak w tych miejscach, gdzie przepro- 
wadz ł rewizyę państwowy urząd walki z lichwą, 
opieczętowano magazyny w piwn cach masar- 
skich, tam zaś, gdzie magistrat przeprowauzał 
rewizye, nietyiko nie op eczętowano towaru, :ecz 
nie wydano żadnego polecenia tunkcyonaryu- 
szom, co mają robić. Toteż niektórzy masarze 
na drugi dzień po rewizyi usunęli towar, oświad-' 
czając, że go sprzedali. 

Zaznaczamy jeszcze, że „krąg interesów”, jaki 
się wytworzył w Krakowie, utrudnia wielce 
urzę iom śledczym przeprowadzenie dokładnego 
śleaztwa. Jeden z wyższych urzędników, biorący 
udział w rewizyach u masarzy, oświadczył na- 
szemu współpracownikowi, że w każuej sprawie, 
jaką tyiko prowadzi, zjawiają się nagle jacyś 
„wybiłni* ludzie i wyjaśniają na korzyść obwi- 
nionych sytuacyę, przedkłauając nawet dowody 
prawdy. 

Wreszcie zaznaczamy, że tego rodzaju łajda- 
ctwa, jakie się dzieją u nas, rozgoryczają eoraz 
więcej szersze warstwy sp .eczeństwa, które 
i tak jest aż nadto cierpliwe. Aie ostrzegamy, 
żeby nie było za późno. Żąnamy stanowczo 
zamknięcia winnych i jesteśmy pewni, że pro- 
kuratorya i tym razem wypein: życzenie szer- 
szych warstw społeczeństwa i zadośćuczyni spra- 
wiedłiwości. 

Wkońcu nadmienić należy, że certyfikat wy- 
wozowy znaleziony u Grabowskiego, a opiewa- 
jący na wywóz 10.000 klg wędlin i 220 skrzyń 
jaj tod Ovum, do Wiedn a jest rzeczywiście le- 
galny, gdyż „Puzapp* zakupił ten towar dia 
głonującej kolonii polskiej w Wiedniu. Nie u- 
prawuia on jeduax pana Grabowskiego do ma- 
gazynowania 17600 kig wyrobów masarskich 
pou pokrywką zaopatrywania w wędliny kolonii 
polskiej. Bo po wys'auiu 10.000 klg wędlin, po- 
zostanie mu jeszcze 7600 k.g. Zapytujemy więc, 
dia kogo on tę reszię chował, chyba nie dla 
krakowskich konsumentów, gdyż w sklepie było 
bardzo mało towaru w ostatnich dniach przed 
obecną aterą. 


Austryacka wizytacya 


Po'hotatce naszej o stosunkach w szprtalu e- 
pidemicznym wojskowym, która się ukazala W 
sobotę rano, doniósł w niedzielę komendzie szpi- 
tala gen. Simon, że przybędzie na wizytacyę 
w pomiedziaiek. Ten c. k. sposób zagpowiadania 
się na kilka dni naprzód z wizytacyą był dcbry, 
gdy wizytacya musiała się odbyć, aby np, gen. 
Nastupilowi dać możność brania 80 koron za 
„Zawizytowanie* każdego oddziału szpitalnego, 
Dziś jedrialkże chodzi nie o formalność, ale o są- 
mą rzecz i jeśli dowództwo okręgowe W. P. 
chce poznać prawdziwy stan rzeczy, to powinno 
w 5 minut po ukazaniu się notatki zwiedzić 


Henryk Barbusse 


(Ewolucya twórcza i społeczna) 


Henryk Barbusse wydaje w 1895 r. w świat 
tomik poezyi p. t. „Płaczki*. W ośm lat później 
pojawiają się „Błagalnicy”. W obydwu tych 
ksjążkach widać już szamotemie się w przycia- 
Bnym widnokręgu uczuciowym, ukazuje się już 
ujęcie realistyczne, trącące niekiedy weryzmem. 
Dypero jednak w „Piekle (1908) po przyjrzeniu 
Się z bliska, a niespostrzeżenie całej Gehennie 
codzienych przeżyć ludzkich zdaje sobie Bar- 
busse sprawę z tego, że zadaniem twórcy jest 
znalezienie i odfiworzenie prawdy. Znajduje tu 
już teoretyczną syntezę twórczości, której wy- 
raz daje powiadając, że prawdziwy poemat two- 
Tzy „przeraźliwie monotonną, a wiekuiście roz- 
dzierająca tajemnica bytów, wkoło których 
mrok i samotność zaciera różnice czasu i miej- 

|8ca", że jego „wartość stanowi jedynie ruch; — 
należy mianowicie odpowiednio zbudować każ- 
dą strofę, z każdego zdamia już na początku u- 
mieć wydobyć zasadniczą prawdę, należy — 
Tzecz najtrudniejsza — zanim się zaczęło pisać, 
Posiadać wrażen'e całości, aby módz się niem 
ierować'. Teoretyczna komcepcya problemu 
twórczego już dojrzała — jeżeli jednak chodzi o 
Praktyczne zastosowanie. to ma Barbusse w 
»Piekle* zaledwie przebłyski jasnowidzące — 
Z których sobie zresztą. nie zdaje jeszcze zupeł- 
Nie dobrze sprawy — pozatem jest cała książka 
iewymown e dręczącem, bolesnem krążeniem 
omacku w ciemnościach, z których wiedzio- 
ùy instynktem, przeczuciem o jej istnieniu sta- 
m się autor wykrzesać promyk prawdy, 
- Uświadamia sobie tragzm i dotychczasową 
|Palszywą, koncepcyę miłości — Widzi jak nieu- 
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dolną jest wiedza — dochodzi do przekonania, 
że religia koślawi i wykrzywia naukę Chrystusa 
i daje zatrważającą w swym realiżmie scenę z 
księdzem „sobaczem  zwierzem religii“, który 
nie waha Się przed żadnymi środkam, byle zmu 
sić konającego do wypełnienia przynajmniej 
najdrobniejszej zewnętrznej formy wyznania 
wiary. 

Jak wizya druzgocąca obiawia mu się n'ezbi- 

te przeświadczenie, że duch tradycyi zakaził 
ludzkość. 
Odczuwa już instynktownie bezmierną krzywdę 
i irracyonalizm wojny narodowościowej, noj- 
muje, że człowiek w istocie swej „bardziej 
przywiązany jest do człowieka, niż do swych ro- 
daków*, że „w pojęc u wyrazów: ideał i piękno 
dźwięczą wszystkie słowa nienawiści i buntu 
przeciwko armii, wszystkie zniewagi sztandaru, 
wszystkie ant patryotyczne odezwy”; a na py- 
tamie uczciwego i teoretycznie postępowego, ale 
skrępowanego kultem tradycyi starego uczone- 
go „cóż więcej możemy zrobić?* odpowiada zde- 
cydowanie „Możemy chcieć!" 

Ale też na tem koniec — w „Piekle“ Barbusse 
szuka prawdy, przeczuwa ją nejako, dąży do 
niej, ale poniekąd abstrakcyjnie teoretycznie, 
choć narkażdym kroku stara się o znalezienie 
związku z życiem. 

Jest przeto „Piekło“, jakgdyby jego „Psalmem 
dobrej woli*. Przyczyna tego jasna: Barbusse 
w tym czasie nie posada jeszcze zdecydowanej 
podstawy społecznej. 

Tę daje mu dopiero wojna, 

Już w czasie wojny bałkańskiej tworzy on sze- 
reg nowel, które wydaje pod zbiorowym tytu- 
łem „My drudzy“, sam tytuł zbiorku wskazuje, 
że bohaterami jego są ludzie inni, niż zwykli 
herosow.e literaccy — są nimi przeciętne jedno- 
stki, po które na oślep sięgnął w szary bezbar- 


wny tłum ludzki — w przedstawieniu zwyczaj- 
nych, normalnych wypadków codziennego ży- 
cia, ukazuje nam Barbusse całą tragedyę ludz- 
kości, spę&anej w trzy zasadnicze motory: fata- 
lizm, Miłość i Litość, 

Dus, się i dławi w sieci przesądów sztucznie 
zbudowanej burżuazyjnej etyki. 

Dopiero jednak Kiedy sam staje się jednym 
z beawolnych kółeczek olbrzymiej, potwornej 
machiny działającej wbrew woli swych skła- 
dników, kiedy n ejako biernie bierze czynny u- 
dział w potwormem szaleństwie wojaqnem, — 
wtedy przypieczętowany stygmatem wspólnej 
krzywdy ludzkości w „Ogniu* zrywa się do 
buntu przeciwko istniejącemu porządkowi rze- 
czy, 

Pierwszy w czas'te Światowej wojny głęboki 
krzyk protestu przyobleka w artystyczny kształt, 

Przedstawia wojnę, taką jaką ona jest rzeczy» 
wiście, gdy się z nej zerwane Lołyskliwe emble- 
maty patryotyzmu, bohaterstwa, poświęcenia i 
obowiązku — wykazuje — co sam zrozumiał 
dowodnie wówczas, kiedy jako wróg i przyszły, 
zabójca stanął twarzą w twarz do walki z żoł- 
nierzem przeciwnej armii, który mu przecież 
w niczem nie zawinił, a klórego kazaro mu nie- 
nawidzić — że wszelkie przeciwieństwa między 
narodami stworzyli sziuczejje ci, którzy mieli 
w tem utajone interesa, że jednak przyszłość 
jest w ręku niewoluików i stzry świat zmieni 
się przez przymierze, jakie kiedyś zawrą mię- 
dzy sobą ci, których liczba i rędza są mliiesicoń- 
czone i że wszyscy ludzie powinni być równi, 
gdyż równość sprowadzi z siłą prawdziwie Bo- 
ską wszelki postęp, a przedewszystkiem uregu- 
lowanie wszelkich sprzeczności przez sprawie- 
dliwość, która jest dokładmie tem samem, co 
korzyść powszechna", 

_ (Dokończenie nastąpi.). 
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śzpital, a nie w kilka dni potem, Nieprzeście- 
lane łóżka od długich itygodpi ma czas poście 
lono, kiaj.jał dalej niieprzetkamy przykryto tak, 
by nie razii wizytatora, a szczęście chce, że dzię- 
ki miesłychanie ciężkim trudom i prawdziwie 
bohaterskim wysiłkom dra. Fiilipkiewicza na ten 
dzień był już węgiel w szpitalu i gen. Simonowi 
było ciepło. Pozwbolimy sobie ma kilka uwag: 
Przedewszvstkiem wizytacyę taką w szpitału 
powinien robić lekarz, a nie najdziełniejszy 
choćby generał. Lekarza uderzyłoby to, iż na 
jednem łóżku leży po dwóch chorych na tyfus 
plamisty, uderzyłoby go, iż na jednej sali leżą 
chorzy na zapalenie piuc, czerwaakę, tyfus pla- 
misty i krzuszny, 

Dalej podnosimy fakt, że w szpitalu tym epi- 
demiczmym nie funkcyonuje żaden aparat de- 
symfekcyjny. Jedem aparat musiał komendant 
szpitala kap. dr Wespański oddać do Zatora, 
a bromił się przeciw zabnaniu z całą siłą, drugi, 
który pozostał, nieczynny z braku węgla dla 
podpału. Jeżeli chcemy przerażające stosunki 
tym tylko faktem określić, to chyba wystarczy. 
Szpital też jest jedną hodowlą wszy. Koalicya 
chce od mas podatku krwi, chce nami wygrać 
wojnę przeciw bołszewikom, ale nie obchodzi 
jej los chorych żołnierzy polskich. Te skandali- 
czme stosunki muszą wreszcie się zmienić, Wy- 
siłki lekarzy idą na marne, ludzie najlepszej 
woli zniechęcają się w tych warunkach, całą 
emergię wysilają ci ludzie zamiast na leczenie 
chorych, ma zwalczamie tych niezliczonych prze- 
szkód, jakie napotykają w pracy swej ofiiarnej, 
Aby obiad był ma godz. 7 wieczór, trzeba, by na 
własną. odpowiedzialność kazał jeden z lekarzy 
grąbać dwa drzewa w ogrodzie w braku węgla. 
Może jeszcze władze będą szkody dochodzić u 
tego lekarza i pokłócą się, czy za te drzewa ma 
płacić wojskowość, Bonifratrzy, M, S. W., mia- 
sto, kraj, czy koalicya, czy może bolszewicy czy 
Niemcy... 

e 

Ubrania dla inwalidów cywilnych zakupiła 
sekcya opieki mimisterstwa spraw wiskowych 
i będą one po cenach od 360 do 660 marek, kiar- 
malsze amerykańskie po 300 marek z opustem 
40-procentoywym do nabycia. Imwalidzi zareje- 
strojwani, znajdujący się w ciężkich warunkach 
bytu, mają się zgłaszać celem zamówienia, a to 
z powiatu krakowskiego w Związku Inwalidów 
w Krakowie, z powiatu Wieliczkiego i Myśleni- 
ckiego w tamtejszych Kołach Związku, zaś z 
innych powiatów w swoich okręgowych ekspo- 
zyturach S. O. M. S, W. (sekcyi opieki minister- 
stwa, spraw wojskowych, 

Ubrania amerykańskie, Tow. Moraczewiskia 
donosi nam, że otrzymalia od Polsko-Babtyckiego 
Towarzystwa Hamdlowego w Gdańsku zawiia- 
domiemie o nadejściu do portu 17 pak z Nowego 
Jorku z ubraniami, przeznaczonemi dla naju- 
boższej ludności Galicyji. Dow. Moraczewski, u- 
czymi wszystko ze swej strony, aby bezpieczną 
fi szybką. dostawę tych rzeczy do Krakowa umo- 
żliwiić — poczem osoby interesowane zawiezwa- 
me zoistamą do odbioru imiennie adresowamych 
posyłek. > 

O polsko-amerykański kościół narodowy, W 
sali Związku stowianzyszeń robotniczych w Kra- 
kowie wygłosił niedawno ks, Krupski z polskie- 
go kościoła narodowego w Ameryce odczyt, o 
tymże kościele. Z odczytu tego podaliśmy spra- 
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„Powiesić go!“ 


— Zdarzyło się to w roku 1803, — rozpoczął 
mój stary znajomy: — niedaleko od Austerlitz. 
Pułk, w którym służyłem jako oficer stał kwa- 
terg ma Morawach. Niepokojenie i uciskanie 
mieszkańców było nam srogo zakazane, oni i 
tak krzywo na nas patrzyli, chociaź ogłosiliśmy 
się ich sznzymierzeńcami. Miałem służącego, 
dawnego pańszczyźnianego chłopa mojej ma- 
tki, imieniem Grzegorz. Był to człowiek uczci- 
wy i spokojny; znałem go od dzieciństwa i ob- 
chodziłem się z nim, jek z przyjacielem, Otóż 
pewnego razu w domu, w którym "uieszkałem, 
podniosły się wzburzone, kłótliwe krzyki. Go- 
spodymi ukradziono dwie kury, a ona o tę kra- 
dzież obwiniała mojego służącego. On uspra- 
wiedliwiał się, przyzywał mnie na świadka... — 
„Czyż jest w stanie kraść om, Grzegorz Attama- 
vow?“ Zapewiiłem gospodynię o uczciwości 
Grzegorza, ale ona nie chciała niczego słuchać. 

Wtem w ulicy rozległ się dobrze znany koń- 
ski tupot: to sam głównodowodzący  przejeż- 
dżał ze swoim sztabem. Jechał wolno, krok za 
krokiem, gruby, obrzękły, z głową ponurą i 
mwisającymi na pierś epołetami. 

Gospodyni zobaczyła go i rzucając się w po- 
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wozdanie, ho odczyt był dość ciekawy. Oczywi- 
ście nie mieliśmy, ami nie mamy zamiłaru robić 
propagandy na rzecz tego kościoła, wogóle nie 
miięszamy się do spraiw religijnych i do sporów 
pomiędzy klerem, Obecnie bratmi nasz ongem 
„Prawo Ludu“ zwilacą uwagę, że ten kościół ma- 
rodowy nie jest bynajmniej lepszy od innych 
kościołów, a jego księża szerzą ciemnotę i zabo- 
bon wśród ludzi, których obałamucili. „Wystar- 
czy tylko — pisze „Prawo Ludu“ — przytoczyć 
tytuły broszur amerykańskich zbawców: jakie 
cni w setkach tysięcy rozrzucają wśród ludu, ^= 
by zobaczyć, co to za truciciele duszy Ludu pol- 
skiego są ci „narodowi“ księża z Ameryki. Czy- 
tając np.: „Boski Plan Wieków“, „Maanę Niebie 
ską“, „Cienie Przybytków lepszych ofiar“, „Po- 
wrót naszego Pana, czyli świtanie Dnia Sądne- 
go“, „Karność Nowego Stworzenia”, „Cuda za- 
warte w Wiekiej Piramidzie*, „Walkę Arma- 
gieddonu", „Chrześcijaństwo przed wielkim Są- 
dem“ itp. nie wie człowiek, czy to pisali ludzie 
przy zdrowych zmysłach będący, czy gromada 
oszustów i szarlatanów *, 

Katarzyna Hoffmann, śpiewaczka, która w 
roku zeszłym koncertem swoim zwróciła po- 
wszechną uwagę — wystąpi z jedynym kon- 
certem w sali „Sokoła“ w niedzielę 18 bm. Bi- 
lety są do nabycia u J. Rudnickiego, linia A-B. 

Poranek: „Aida“ Verdiego odbędzie się w sali 
Tow. Lekarskiego w niedzielę 18 bm. o godzinie 
11 przed południem. Jako prelegent Dr Józef 
Reiss, w części lustracyjnej: Br. Gedlowa 
(śpiew), Adela Zbigniewiczówna śpiew), Piotr 
Kowal (śpiew) i Bolesław Wallek-Walewski, — 
Bilety są już do nabycia u J. Rudnickiego, linia. 
A—B. 

Z teatru Bagatela komunikują: W miejsce za- 
powiedzianej na dzisiaj „Tancerki“ Sengyela, 
pomtórzoną zostanie znakomita farsa Henne- 
guine'a „Czy jest co do oclenia*. W niedzielę 
po raz ostatni „Kraków na szozudłach“, a wie- 
czorem raz jeszcze „Czy jest co do oclenia*", maj- 
bliższą nowością będzie głośna komedya L. 
Schmidta „Tylko sen“. Reżyseryę prowadzi p. 
Ludwik Czarnowski. 

Dzisiejsza popołudniówka w Bagateli cieka- 
wtym programem ubawi serdecznie młodocia- 
nych widzów. Początek o g. 4, ceny zniżone. 

„Wesoła wdówka“ w „Nowościach*. Komuni. 
kują nam: „Wesoła wdówka“ w „Nowościach* 
cieszy się niesłabnącem powodzeniem, a entu- 
zyazm publiczności świadczy o doskołym wy- 
borze, jaki zrobiła dyrekcya „Nowości*, wysta- 
wiając najznakomitszą operetkę ostatniej doby. 
Wielką też zasługę w powodzeniu operetki przy- 
pisać nałeży doskonałej grze wszystkich, arty- 
stów oraz chóru. „Wesoła wdówka* graną bę- 
dzie dziś, jutro i w niedziełę. W niedzielę zaś 
po południu ciesząca się stałem powodzeniem 
„Polska krew* z p. Krajewską w roli głównej. 

Posieszenie sekcyi szkolnej Rady m. Krakowa 
odbyło się 15 b. m., na którem uchwalono wnio- 
ski w sprawie obsadzenia posad w kilku szko- 
łach miejskich. Nadto rozpatrywano projekt aktu 
fundacyi stypendyjnej Eustachego Jaxy Chro- 
nowskiego, oraz załatwiono kilka spraw admi- 
nistracyjnych. 

Pożyczka dla rękodzielników. W dniu 12 b. m, 
odbyło się w lokalu Komisyi kredytowej miej- 
scowej obwodu krakowskiego (ul. Floryańska 


przed drogi pod konia, padła na kolana, cała 
rozterchana, z rozwianymi włosami i zaczęła się 
głośno użalać na mojego służącego wskazując 
na niego ręką. 

— Panie jenerale! — krzyczała: — niech Wa- 
sza Wysokość osądzi! Niech pomoże i poratuje! 
Ten sołdat mnie ograbił! » 

Grzegorz stał na progu domu wyciągnięty jak 
struna z czapką w ręku, pierś wystawił a nogi 
zsunął na baczność i... ani słowa nie pisnąłi Czy 
go tak zmieszała ta cała jemeralicya stojąca w 
środku ulicy, czy też okamieniał w obliczu wa- 
lącego się nań niebezpieczeństwa — dość, że 
stoi mój Grzegorz nieruchomy i tylko mruży 
oczy, biały jak ściana! 

Głównodowodzący rzucił na niego rozsierdzo- 
ne, przybite spojrzenie i wybąkał ze złośBią: 

— Nu?.. 

Stoi Grzegorz jak słup i zęby zacisnął. Patrzą- 
cemu z boku mogłoby się zdawać, że się śmieje. 

Wówczas głównodowodzący przemówił ury- 
wanym głosem: 

— Powiesić go! — pchnął konia po bokach i 
ruszył dałej naprzód z razu trabem, a potem 
szybkim truchtem, Cały sztab pomknął w ślad 
za nim, tylko jeden adiutant odwrócił się na 
siodle i przelotnie spojrzał na Grzegorza. 

Sprzeciwić się nie było można... Grzegorza na- 
tychmiast schwycono i zaprowadzono na miej- 


Nr, 18. 


15, I. p.) — piąte posiedzenie tej Komisył, na 
którem udzielono 15 rękodzielnikom pożyczki 
w łącznej kwocie 90.600 K. Szóste posiedzenie 
komisyi kredytowej odbędzie się w lutym. 

Stan wody na Wiśie wskutek ciągłych deszczów 
znacznie się podniósł. Mętne fale przelewają się 
do rozpoczętych kolektorów na prawym brzegu 
Wisły. 

Rozprawa przed sądem doraźnym w Krakowie 
Wczoraj odbywała się w dalszym ciągu rozpra- 
wa przed sądem doraźnym w Krakowie przeciw 
czterem bandytom: Władysławowi i Stanisła- 
wowi Szostakom, oraz Antoniemu i Stamisławio- 
wi Dziekanom : Borku Fałęck.eg: rzesłucha- 
no cały szereg „wiadków, między .uymi żonę 
oskarżonego Antoniego Dziekana i Genoweię 
Bajduską sprawie mordeistwa dokonanego 
przez bandytów na wiachmistrzą Krzyściaka. Da 
wid Englaender karczmarz, rozpoznał Anton e- 
go Dziekana, który po rabunku chciał zmienić 
u niego ruble. Świadek Wiktor D.jgworek z O- 
brażejowic w powiecie miechowskim przedsta- 
wił obrazowo cały napad dokonany na jego mie- 
szkanie. Nie rozpoznał jednak w oskarżonych 
uczegurików rabucku. 

Dziś, w sobotę, o godzinie 10 ranio zostanie o- 
głoszony wyrok, 

Oskarżeni siedzą spokoj:. ae zdać na niich 
przygnębienia — owszem zapytywani na wyja- 
śnienie rozmaitych okoliśczności odpowiadają 
głośno, nie przyznając się do ucześin.ctwa, a 
nawet są czasem oburzeni, gdy świadkowie ich 
„zasypują. 

Szozególnie zdenerwowani byli obwinieni, pod 
czas zeznań Dajworków i ich córki, gdyż cała 
rodzina poznała w obwinionych sprawców na- 
padu, jednak nie z całą pewnością, 

Odczytamo także zeznanim Stefanii Dziekano- 
wej, która obwinia Szostaków i brata Antonie- 
go Dziekana. Stefania nie mogła zjawić się na 
zagr gdyż zapadła na tyfus i leży w szpi- 

u. 

Na sali rozpraw: w dniu wczorajszym zjawiły 

się tłumy publiczności, szczególnie kobiety i pa- 
nienki żędne wrażeń, 
; Pożar. Wczoraj w poludnie wezwano straż po- 
żarną na ulicę Grodzką, gdzie w jednej z ka- 
mienic na III piętrze zapaliła się powałać Straż 
pożarna szybko zlokalizowała ogień, Qgień po- 
wstał od wadliwego przewodu komina, Szkoda 
dość znaczna. W czasie akcyi ratunkowej ze- 
brały się przed domem, w którym wybuchł po- 
żar tłumy publiczności, tak, że musiano użyć 
wojska do normalnego utrzymania komunika- 
cyi. 

Włamanie, Do pracowni Jana Jachymczyka, 
mieszczącej się przy ulicy Starowiślnej l. 14, 
włamali się jacyś opryszki i splądrowawszy 
wszystkie ubikacye skradli z biurka, umieszczo- 
nego w kancelaryi 4500 kor. Podczas rabunku 
rozbili szufladę i rozrzuc.li wszystkie papiery, 
zmajdujące się w biurku. 

Aresztowanie spekułantów pieniężnych. Na dwor- 
cu kołejowym w Krakowie aresztowano 28-letnią 
Tosię Aschkenazy i 27-letniego Joska Chaima 
Rottenberga z Drohobycza pod zarzutem wy- 
wozu pieniędzy za granicę kraju. Aresztowana 
para wiozła do Wiednia rozmaite pieniądze war- 
tości około miliona koron. Przy aresztowanych 
znaleziono: 144 banknotów po 1000 marek nie- 


sce stracemia. Tu on już całkiem zmartwiał i 
tylko dwa razy z trudem załkał: „Batjuszka! 
Batjuszka!' a potem  półgłosem wyszeptał: 
„Bóg widzi — nie ja!“ 

Gorzko, gorzko zapłakał, żegmając się ze mną 
Byłem w rozpaczy. — Grzegorzu, Grzegorzu — 
krzyczałem — czemużeś ty nic nie powiedział 
jenerałowi! 

— Bóg widzi, że nie ja, — powtórzył bieda- 
czysko szlochając. 

Sama gospodyni przeraziła się. Ona wcale nie 
żądała takiego strasznego wyroku i z kolei wy- 
buchła bekiem, Zaczęła błagać wszystkich i ka- 
żdego z osobna, zapewniała, że ona sama goto- 
wa wszystko wyjaśnić. 

Rozumie się, że wszystko to nic nie pomo- 
gło. Wojenne, panie dzieju, przepisy! dyscypli- 
na! — Gospodyni ryczała coraz głośniej i gło- 
śniej. Grzegorz, którego ksiądz już wyspowia- 
dał i któremu udzielił komunii, zwrócił się do 
mnie: 1 

— Niech jej Wasza Wielmożność powie, żeby 
się nie mordowała.. wszak ja jej przebaczyłem. 

Znajomy mój powtarzając te ostatnie słowa 
służącego wyszeptał: „Grzegorczyku, gołąbecz- 
ku sprawiedliwy!" i łzy popłynęły po jego sta- 
rych policzkach. 

Przełożył Akli, 
—000— 
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mieckich, 277 banknotów po 500 leji rumuń- 
skich, 5 banknotów po 100 leji, większą ilość 
dolarów, rubłi i t. d. Aresztowani nie mogą się 
wytłómaczyć skąd przyszli do posiadania tak 
wielkiej sumy. Bogatą parę odprowadzono do 
dyrekcyi skarbu. Pieniądze będą prawdopodobnie 
skonfiskowane na rzecz państwa polskiego. 

Tajne kantory wymiany. Aresztowano 38-letnie- 
go Antoniego Strzeżyńskiego ze Sosnowca, który 
od dłuższego czasu grasował na dworcu kolejo- 
wym w Krakowie i w podstępny sposób pod 
pozorem wymiany większych banknotów na 
drobne wyudzał od łaiwowiernych pieniądze. 
Wczoraj jednak trafił na sprytnego górala Ja- 
kóba Jaśkowca z Dolnej Wsi pod Myślenicami, 
oferując mu zmianę 2000 K na drobne. Góral 
wręczył mu 2000 K, za co otrzymał drobne za- 
pakowane w kopercie. Gdy góral otworzył ko- 
pertę, znalazł tam plikę gazet. Puścił się więc 
w pogoń za Strzeżyńskim i oddał go w ręce 
policyi. Tranzakcya skończyła się źle dla oszu- 
sta, gdyż umieszczono go w aresztach policyj- 
nych „pod Telegratem*. 

Aresztowano także 28-letniego Arię Króla 
z pod Łodzi, który oferował przejezdnym na 
dworcu wyinianę marek na korony, naturalnie 
według swojego kursu. Przy aresztowanym zna- 
leziono 9600 K i 5000 Mk. 

Usiłowane samovójstwo oficera. Wczoraj nad 
ranem na ul. Smoleńskiej usiłował odebrać so- 
bie życie wystrzaiem rewolwerowym oficer nie- 
wiadomego nazwiska. Ciężko rannego oficera 
przewieziono do szpitala załogi. Powodem usi- 
wanego samobójstwa miała być jakaś afera, 
w którą był wplątany. 

Podejrzana patrol. Onegdaj wieczorem trzech 
podoficerów francuskich odnajęło pokój od Ka- 
tarzyny Lachowej przy uł. Topolowej t. 10, gdzie 
się zaraz wprowadzili. W godzinę potem przy- 
było do podoficerów francuskich 8 żołnierzy 
i kazało się Francuzom legitymować. Jeden 
z żołnierzy wyrwał podoficerowi francuskiemu 
portfel z 6000 koron, poczem zaaresztował Fran- 
cuzow. Na ulicy tajemnicza patrol pobiła Fran- 
cuzów i zbiegła, unosząc ze sobą zrabowane 
pieniądze. 

„Wierna* słnżąca. Aresztowano wczoraj 18- 
letnią Bronisławę Żabicką pod zarzutem kradzie- 
ży bielizny ze strychu na szkodę p. Salomei 
Chwelibaum, zamieszkałej przy ul. Wązkiej 1. 2. 
Bielizna przedstawia wartość 6000 K. — Roza 
Lustig, służąca, skradła bieliznę na szkodę p. 
Rosenbaumowej wartości kilku tysięcy koron. 
Lustigową aresztowano, jednak bielizny już nie 
znaleziono, gdyż sprzedała ją na tandecie. 

Łichwiarza zbożowi. W Podgórzu podczas wczo- 
tajszego targu aresztowano kilku paskarzy zbo- 
żowych, którzy przywieźli z Kongresówki zboże 
i sprzedawali je po lichwiarskich cenach. Mąkę 
skonfiskowano, a paskarzy odstawiono do sądu 
karnego w Krakowie. 

Wypadki zatrucia, Z rozpaczy, jak twierdzi Jó- 
zef Duszyński, wypił on w aresztach policyj- 
hych „pod Telegrafem* litr wódki i stracii przy- 
tomność. Zawezwany lekarz po zastosowaniu 
środków przeciw zatruciu, pozostawił desperata 
w aresztach. — Wczoraj nad ranem zatruła się 
gazem świetlnym Helena Gackówna, służąca, za- 
mieszkała przy ul. Grodzkiej 1. 60. ZŻawezwany 
lekarz pogotowia przewiózł Gackównę do szpi- 
tala. Powodem zatrucia było wadliwe urządze- 
nie oświetlenia gazowego, który uchodził na 
kuchnię. 

O sprawozdaniu poselskiem tow. dra Marka 
w Starym Sączu, o którem już zamieściliśmy 
„ wzmiankę, otrzymujemy obecnie ze Starego Są- 
cza mastępującą korespondencyę: Dnia 4 sty- 
Czniaą b. r. odbyło się w Starym Sączu w sali 
„Sokota“ liczne zgromadzenie, na którem Dr 
Zygmunt Marek, poseł z P. P. S., witany przez 
Zebramych oklaskami, złożył wyczerpujące spra- 
Wozdamie poselskie, w którem wyjaśnił pamu- 
dace stosunki w Polsce, wynikłe z winy prawi- 
«owych rządów, składających się przeważnie 
Z ministrów o tak zwanem „domowem wykształ- 
ceniu“ (czy też wychowemiu). 

Pod wrażeniem sprawozdania obecni na ze- 
braniu oświadczyli się za kierunkiem dotych- 
czasowej praky politycznej P, P. S. w uchwalo- 
nej rezolucyi następującej treści: „Zgromadzeni 
Obywatele ma wiecu w Starym Sączu składają 
Podziękowanie swojemu posłowi z P. P. S. Dr. 

YSMuntowi Markowi za przyjazd do Starego 
dc i za złożenie wyczerpującego sprawozda- 
da poselskiego, tudzież uchwalają votum ufno- 
Jemu i innym posłom z P. P. S. za ideową. 

"e w Sejmie ustawodawczym. 

Prócz tego uchwalono: 1) Zgromadzeni oby- 
tm le na wiecu w Starym Sączu pragną jak 

srychlejszego, lecz korzystnego zakończenia 


wojny, a. to z tego powodu, że ta wojnia wyni- 
szcza fizyczne i materyalne siły naszego narodu 
i proszą swego posła Dra Marka, by powyższą 
uchwałę podał do wiadomości Sejmu i rządu. 
2) Zgromadzeni obywatele na zebraniu w Sta- 
rym Sączu proszą Rząd polski, by wniosek Dra 
Marka w sprawie budowy centralnej elektrowni 
w Jazowsku, zachciał jak najszybciej zrealiza- 
wiać, 


Teatr Im. Jul. Słowackiego, 

Sobota: „Zrzędność i Przekora*, kom. w 1 akcie 
Fredry. „Panna mężatka' kom. 3 akt. Korze 
niowskiego, 

Niedziela pop:: „Betleem polskie* Rydla. ` 

Niedziela wiecz.: „Zrzędność i Przekora“ Fredry 
„Panna mężatkn* Korzeni "skiego. 

Teatr „Bagatela“, 

W sobotę o godz. 4 popołudniu: Przedstawienie 
dla dzieci — wieczór o godz. pół do $-mej 
„Czy jest co do oclenia“. 

W niedzielę o godz. 4 popołudniu: „Kników ma 
szczudłach“ — wieczór o pół do 8-mej „Czy 
jest co do oclenia", 

W poniedziałek: „Roztwór prof. Pytla". 

We wtorek: „Czy jest co do oclenia*. 

We środę: „Kobieta bez skazy", 

We czwartek: „Tylko sen“ (nowość), 

W piątek: „Tylko sen“ (nowość). 

Teatr powszechny, 

Sobota popoł.: .Wicek i Wacek". 
Wieczór: „Róża Stambuiu". 

Niedzieła papoł.: „Białe iartuszki". 
Wieczór: „Krzyżacy“. 

Operetka w Nowościach. 

Sobota: Wesoła Wdówka. 

Niedziela popoł,: Polska krew. 

Niedziela wiecz.: Wesoła Wdówka. 

Kollegium wykładów naukowych, Rynek gł. 

Linia A—B, 1. 39, 

Sobota: prof. dr. Józ. Reiss: „Beethoven“ (z 

ilusrt. muz.). 
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TELEGRAMY 


z dnia 17 stycznia 


Na froncie wschodnim 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z 16 b. m.: 

Front litewsko-białoruski : Na północny wschód 
od Dyneburga akcya naszych i łotewskich wojsk 
rozwija się planowo. Pod Leplem po nieudałych 
wczorajszych atakach nieprzyjaciel zachowuje 
się biernie. Na odcinku połeskim napadli bol- 
szewiecy na nasze placówki w Machnowicach 
i Kopałkowicach. Po dłuższej walce zostały ata- 
ki krwawe dla nieprzyjaciela odparte. Wzięliśmy 
kilkadziesiąt jeńców i trzy karabiny maszynowe. 

Front Wołyński: Utarczki patroli wywiadow- 
czych. 

W zastępstwie szefa sztabu generalnego Ku- 
linski, pułkownik. 


Strejk: ostrawski zakończony 


Morawska Ostrawa. (PAT). Rada związków ro- 
botniczych ogłosiła 15 b. m. proklamacyę, w 
której wzywa ogół robotników a zwłaszcza gór- 
ników, by 16 stycznia podjęli pracę. Roównocze- 
śnie odbyli radykali posiedzenie, które miało 
przebieg burzliwy, atoli i na tem zgromadzeniu 
również uchwalono podjęcie pracy 16 b. m. Po- 
dobna uchwała została powzięta na posiedzeniu 
mężów zaufania robotników, odoytem wieczorem, 


Wstrzymanie pociągów do 
31 stycznia 


Warszawa. (PAT). Ze sfer miarodajnych komu- 
nikują nam, iż ruch osobowy na kolejach w Pol- 
sce wstrzymany został do dnia 31 bm. włącznie. 
Osobom wojskowym, znajdującym się w chwili 
obec.zj na urlopie, przediuża się urlop automa- 
tycznia do 31 stycznia. Z dniem 16 stycznia wy- 
dawanie urlopów zostało wstrzymane aż do koń- 
ca b. m. 

Wiedeń. (PAT). Od poniedziałku będzie cały 
ruch osobowy na kolejach austryackich zastano- 
wiony na przeciąg jednego tygodnia. 


Że Spiszu i Orawy 


Spisy majątków. — Pobór do armii czeskiej. 


Nowy Targ. Przy spisywaniu majątków, które 
Czesi przeprowadzili w grudniu ub. roku, pobie- 
rali 2 kor. od morgi, I tak Salamon, właściciel 


zamku niedziekiego, ma zapłacić pół miliona ko- 
ron. Ponadto każdy cłużbodawca ma płacić od 
każdego służącego 216 K rocznie, na jaki cel, 
niewiadomo. Te zarządzenia tak podziałały na lu- 
dność, że jak może, chroni się od spisywania swe- 
go dobytku, wobec czego Czesi przedłużyli termin 
spisu na nieokreślony termin. 

Ogłoszono obecnie pobór do wojska czeskiego 
od 18 do 36 roku życia. Wzburzenie ludności do- 
szło szczytu. Zrozumiawszy dzisiejszą sytuację, 
oświadczyli ludzie kategorycznie, że z Polakami 
i Węgrami walczyć nie będą. Niedoszii rekruci, po- 
szukiwani przez żołnierzy, ukrywają się po lasach, 
wzięci przez nich, masowo dezerterują. 


0 budowę linii kolejowej 
na Spisz 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo kołei żelaznych 
komunikuje: Linia kolejowa Nowy Targ—Kro- 
ścienko—Szczawnica—Stary Sącz, o długości 80 
km., dla której w swoim czasie opracował ga- 
licyjski Wydział krajowy projekt wstępny, na- 
biera, ze względu na obszar plebiscytowy na 
Spiszu, szczególniejszego znaczenia dla tego 
obszaru i dla całego państwa. W uwzględnieniu 
tej okoliczności, postanowiło ministerstwo kolei 
żelaznych przystąpić do opracowania szczegó- 
łowego projektu połączenia wyżej wymienio- 
nych kolei z Białą Spiską. Odnośne studya 
przeprowadzone być mogą teraz na podstawie 
kart topograficznych, ponieważ ten teren plebi- 
scytowy jest dla volskich inżynierów niedostę- 
pny. Nowa linia kolejowa na terenie plebiscy- 
towym miałaby 40 kin. długości i łączyłaby sta- 
cyę kolei Nowy Targ— Stary Sącz z miastem 
Białą Spiską. W razie pomyslaego wyniku ple- 
biscytu na Spiszu, przystąpi się do budowy tej 
linii kolejowej. W ten sposób otrzyma Spisz ko- 
rzystne połączenie z Polską w kierunku przez 
Nowy Targ i przez Nowy Sącz. 


Ruch słowacki przeciw 
Gzechom 


Wledeń. (PAT). „Der Morgen* donosi z Pragi: 


"Wiadomość, że ks. Hlinka znajduje się już na wol- 


ności, nie jest prawdziwą, atoli należy oczekiwać 
uwolnienia Hlinki w najbliższych dniach, bedzie 
on przeniesiony do jednego z czeskich sanatory- 
ów. Natomiast „Der neue Tag“ donosi, że ks. Hlin» 
ka już został przewieziony do sanatoryum pod 
Pragą. W sobotę zjawiła się u niego deputacya 


15 Słowaków. Deputacyi nie wolno było iść gre- 


miałlnie przez wieś, wolno im było tylko w trój- 
kach udać „się na zamek, gdzie ks. Hlinka miesz- 
ka. Cała deputacya płakała podczas wizyty u Hlin- 
ki, tylko ks. Hlinka zachował zimną krew. „Der 
Morgen* donosi, że 15 bm. odbyła się konferen- 
cya ministra Vesselego z przedstawiciełami słowa- 
ckiej partyi ludowej; przedmiotem była kwestya 
uwolnienia ks. Hlinki. 

* Wiedeń. (PAT). „Der neue Tag“ donosi z Pragi: 
W Żylinie odbyło się zgromadzenie księży słowa- 
ckich, na którem zaprotestowano przeciwko utwo- 
rzeniu cerkwi czechc-słowackiej, a głównie prze- 
ciwko nazwaniu tej cerkwi czecho-słowacką, po- 
nieważ żaden ksiądz słowacki nie był na zgroma- 
dzeniu, na którem uchwalono schyzme. 


Zaproszeni do Ligi narodów 


Warszawa. (PAT). Radio z Lyonu. Na depeszę 
wysłaną przez prezydenta ministrów Clemenceau 
do rządów duńskiego, hiszpańskiego i szwadzkiego, 
zapraszającą te państwa do przystąpienia do tra- 
ktatu Ligi narodów, nadeszły odpowiedzi. Duński 
prezydent ministrów Zahłos ograniczył się do 
złożenia oświadczenia, że naród duński z rado- 
ścią spogląda w przyszłość, pełną pokoju, jaka 
oczekuje narody. Ponadto Zahlos dał wyraz 
uczuciom głębokiej wdzięczności, ożywiającej w 
tej godzinie wszystkich Duńczyków, względem 
mocarstw sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych, 
które przez zawarcie traktała poko owego za- 
gwarantowały powrót Szlezwiga duńskiego do 
swej macierzy. Hiszpański prezydent ministrów 
Baraza oświadczył, że państwo hiszpańskie po 
dokonaniu wszelkich formalności konstytucyj: 
nych, przystąpi bez jakichkolwiek zastrzeżeń do 
umowy o Lidze narodów. Szwedzki prezydent 
ministrów Eden w swojej odpowiedzi poiwier- 
dził poprostu odbiór zawiadomienia o ratyfika- 
cyi traklatu pokojowego, składając z tego po- 
wodu prezyd-ntowi ministrów Clemenceau ser- 
deczne życz nia. 

Poznań. (PAT). Radio z Hagi. Rząd przedłożył 
Izbie projekt ustawy uotyczącej przystąpienia Ho- 
landyi do Ligi narodów. 
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Obsadzenie polskich obszarów odłączonych 
od Niemiec. 


Berlln. (PAT). Biuro Wolfa donosi: Gdańsk za- 
jęty będzie przez bataiiony aneielskie i fran- 
cuskie. Pierwszy transport przybędzie do Prus 
dnia 4 lutego. Z wojsk przeznaczonych do za- 
jęcia obwodu Kwidzyńskiego przybędzie bata- 
lion włoski dnia 27 bm. do niemieckiego Howa, 
skąd przewieziony będzie do Kwidzynia i Mał- 
borga. W pierwszych dniach łutego przybędzie 
tam jeszcze pół batalionu angielskiego. prze- 
znaczonego do obsadzenia obwodu Olsztyńskiego. 
Batalion angielski przybędzie do Ełku dnia 30 
i3ł bm., skąd część jego przewiezioną będzie 
do Węcborku. Dnia 4 i 5 lutego przybędą dwa 
bataliony angielskie do Olsztyna i Ostrudzia. 
Kłajpeda zajętą będzie z początkiem lutego 
prz.z bataliony francuskie i angielskie. Ob:a- 
dzenie Górnego Sląska rozpocznie się dnia 26 
bm. Francuzi rozpoczną obsadzanie od poła- 
dniowego wschodu. Dokładny przebieg obsa- 
dzenia nie jest jeszcze znany. 

Przygotowania do opuszczenia przez Niemców 
obwodu Olsztyńskiego już się rozpoczęły. Dnia 
13 bm. przybył do Olsztyna angielski pułkownik 
Bennet i prowadził z wojskowemi władzami 
dłuższe konferencye. Wojsko anvielskie w sile 
2.000 rozmieszczone będzie w Olsztynie, Ełku, 
Ostrudziu i Węcborku. Na pomieszczenie żoł- 
nierzy przygotowano koszary. Oficerowie po- 
mieszczeni będą w kwaterach prywatnych. 
Niemcy czynią starania, aby ich landraci nie- 
mieccy mogli pozostać na swoich stanowiskach, 

Poznań. (PAT). Radio z Nauen. Oosadzenie 
Górnego Sląska nastąpi przed 26 bm. Pierwsze 
wkroczą wojska francuskie. Podział wojsk koa- 
licyi nie jest jeszcze dokładnie znany. Wiadomo 


tylko, że południowo zachodnią część obszaru 
zajmą wojska włoskie, środkową wojska fran- 
cuskie, a północną wojska angielskie. Wojska 
niemieckie oouszczają już Górny Śląsk. 

Włocław. (PAT). Przybył tu kwatermistrz wojsk 
francuskich w towarzystwie niemieckiego oficera 
Woyrscha, kuzyna marszałka polnego Woyrscha. 

Gdańsk. (PAT). Oficerowie poiskiej misyi woj- 
skowej, która przybyła tutaj celem pertraktacyi 
z niemieckimi władzami wojskowymi w Sprawie 
ewakuacyi Prus zachodnich, zaopatrzeni są w pi- 
sma uwierzytelniające polskiego naczelnego do- 
wództwa. Rokowania toczyły się przez dwa dni 
w Oliwie w historycznym klasztorze, w którym 
w roku 1660 zawariy został pokój polsko- 
szwedzki. Do komendantury lnii kolejowej 
w Gdańsku przydzielony będzie oficer polski, 
który po odejściu władzy niemieckiej z Gdań- 
ska, obejmie komendę linii kolejowej. 

Gdańsk. (PAT). Dnia 13 b. m. przybył tutaj ka- 
pitan dr. Julian Haraschin z ramienia naczel- 
nego dowództwa cełem objęcia komendy linii 
koiejowej. 

Poznań. (PAT)). Komisarzem państwowym dla 
odebrania za:ządu cywilnego w częściach pro- 
wincyi poznańskiej i śląskiej, oddanych Polsce, 
mianowany został wojewoda poznański Celi- 
chowski. 

Goańsk. (PAT). W poniedziałek przybyli tutaj 
dyrektor warszawskiego okręgu pocztowego p. 
Lenartowicz, oraz wicedyrektor dyrekcyi po- 
cziowej poznańskiej Kaźmierski. Ro/poczęli oni 
pertraktacye o zajęcie gdańskiej poczty, tele- 
grafu i teiefonu, 


Nieudały ruch bolszewicki w Niemczech 


Berlin. Wczorajszy dzień przeszedł spokojnie 
i bez zaburzeń. 

Agitacya niezawisłych socyalistów i komuni- 
stów celem wywołania strejku generalnego do- 
znała zupełnego niepowodzenia, 

W Zgromadzeniu Narodowem socyaliści nieza- 
wiśli i prawica prowadzą obstrukcyę przy obradach 
nad ustawą o radach fabrycznych. 

Na onegdajszem posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego niezawisły poseł Kunert został przy- 
wołany do porządku, ponieważ w ciągu dysku- 
syi obraził Noskego słowami: „Wojskowy mor- 
derca masowy*. O godz. 6 wieczór oświadczył 
prezydent Fehrenbach: Ponieważ posłowie stroa- 
nictwa niezawisiych socyalistów i prawicy wy- 
głaszają przez wiele godzin długie mowy, prze- 
wieka się znacznie tok obrad, Wobec tego, że 
w najbliższym tygodniu odbędzie się w sali po- 
siedzeń z:azd centrum, należy przyspieszyć ze- 
branie. Izba musi przynajmniej załatwić 50 pa- 
ragrafów ustawy“. i 

Kiedy o godz. 10 doszły obrady do $ 37, po- 
stanowili dziennikarze obecni na posiedzoniu, 
zastanowić służbę sprawozdawczą, mimo, że Izba 
dalej obradowała, 


„Vorwärts“ dowiaduje. się, że berlińska poli 
cya odkryła wczoraj wieczorem cały magazyn 
broni komunistów, składający się z 6 karabinów 
maszynowycn, 112 karabinów piechoty i 2 skrzyń 
amunicyi. Magazyn ten wykopano w pewnym 
ogrodzie. 

Essen. Wysiłki komunistów celem wywołania 
ogólnego strejku górników dla przeprowadzenia 
żądań politycznych i 6-ygodzinnej szychty, uwa- 
żać należy na razie jako zupełnie nieudane. 
W Hamborn mnoży się liczoa strajkującycn co- 
raz bardziej. 


Radek w Berlinie 


Berlin. (PAT). Radek-Sobelson nie wyjechał 
jeszcze z Berlina i znajduje się tam pou dozo 
rem połicyi. Z ostatnimi zajściami nie mał on 
nic wspólnego. Kiedy będzie go można odesłać 
do Rosyi niewiadomo, albowiem rokowania 
z rządem sowieckim o wymianę zakładników 
napotykają jeszcze na trudności. Ponadto nie 
doprowacziły jeszcze do rezultatów rokowania 
z Dąnią i z Polską o zezwolenie na przejazd 
rosyjskiego komunisty. 
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Holandya nie wyda Wilhelma 


Rotterdam. Rząd holenderski uwiadomił w spo- 
sób nieoficyałny i przyjazny przedstawicieli koa- 
licyi w Paryżu, że interpelacya w sprawie stano- 
wiska rządu holenderskiego co do wydania byłego 
cesarza niemieckiego byłaby rządowi holenderskie- 
mu niemiłą. Holandya widzi w dawnym cesarzu 
i w jego synu zbiegów politycznych, którym musi 
udzielić prawa azylu. Ten nieoficyalny krok pod- 
jęto po to, ażeby przeszkodzić temu, by Holan- 
dya w razie oficyalnego zapytania nie musiała od- 
powiedzieć bezpośrednio odmownie. 


Hindenburg i Ludendorf 


nie staną przed sądem 


Londyn. (PAT). Wedle pa yskiego korespon- 
denta „Tiimesa* kwestya wydania wnn, ch Nien- 
ców została definitywnie rozst:zygnięlą. ' Koali- 
cya usiłowała okazać, że bynajmniej nie leży 
w jej zamiarze mścić się na n eprzy,acielu, lecz 
że chodzi jej tylko o sprawiedliwe ukaranie wi- 
nowajców. Dlałego nie ma ona zamiaru żądać 
wydania Ludendorfa i H ndenburga, którzy pro- 
wadz li wprawdzie wojnę, ale nie przektoczyli 
dozwołonych granic. Angielska lista zawiera na- 
zwiska osób, które brały udział w walce łodzia- 
mi podwodnemi. Prawdopodobnie będzie też 
wysłane żądanie wydania admirała Turpiitza. 
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Socyaliści węgierscy 
występują z ministerstwa 


Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Budape- 
sztu: Kongras partyi socyalno-demokratycznej u- 
chwalił na posiedzeniu, odbytem 15 bm., by 
socyałnu-demokratyczny minister Payer i socyalnu- 
demokratyczny seureiarz stanu Miexits wystąpili 
z rządu. Jako powód tego kroku wymieniają u- 
moż iwienie socyaino-demokratycznej agitacyi 
wyborczej. Minister Payer i sekrelarz stanu 
Miekits wystosowali z powodu tej uchwały pi- 
smo do prezydenta ministrów Huszara, w któ- 
rem zgłaszaj: swoją dymtsyę. N 

Budapeszt. (PAT). Na radzie ministrów, odby- 
tej 15 bm. późną nocą, obrauowano nad uchwałą 
stronnictwa  socyalno-demokratycznego % do 
wystupienia tej party, z koalicyi i wycofania 
ministrów z gabinetu. Przyjęto wniosek kom- 
promisowy, wedłuz którego socyalni dentoxraci 
do następ vego unia wieczorem pozostaną w ga- 
binecie, a potem zakomunisują rządowi pono- 
wnie swo,ą dymi: yę. 


Bolszewicy na Syberyi 


Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi za „Associa- 
ted Press“ z Pekinu, że bolszewicy obsadzili 
Kia hię. 

Wiedeń. (PAT). Tel. Comp. donosi z Paryża: 


Nr. 16. 


Wedle nadeszłych tu wiadomości opróżniają woj- 
ska amerykańskie terytoryum kolei syberyjskiej. 
Znajdują się iuż one na drodze do Władywostoku. 

Wiedeń. (PAT). Tel. Comp. podaje z Hag: do- 
niesienie holenderskiego biura prasowego z Peki- 
nu: Generał Siemionow zrekiutował oddział 3000 
niemieckich i austryackich jeńców wojennych i po- 
stawił ich pod komendę generała Hoffinana. Ge- 
nerał Siemionow prosił hadto rząd japoński, ażeby 
mu dał do dyspozycyi dalszą dywizyę dla Sy- 
beryi. 


Fałszywe banknoty bolszewickie 


Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Tagblatt* do- 
nosi za „Daiły Mail*, że rosyjski rząd sowiecki 
rzucił za gravicę olbrzymie uości fałszywych 
banknotów. W samej Ameryce kursuje tałszy- 
wych banknotów za miliard franków. Falsyfi- 
katy są tak dobre, że trudno je rozpoznać. Zdaje 
się, że fałszywe banknoty kursują także w zna- 
cznej ilości w Indyach i we Włoszech. 
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Kara śmierci 
na łapowników 


Warszawa. (PAT). Na odoytem wczoraj posie- 
dzeniu komisyi prawniczej Sejmu przeprowa- 
dzono ogólną dyskusyę nad rządowym proje- 
ktem u-tawy o oapowiedzialności urzędników 
za przestęps'wa, popełnione z chęci zysku. Re- 
ferent p. Miec kowski, oraz przedstawiciel mi- 
nisterstwa sprawiedliwości p. dr Śliwiński przed- 
sławii główne zasauy tej ustawy. U zęunicy tak 
państwowi, jak i autonomiczni mają być karanl 
śmiercią za kradzież, sprzeniewierzenie i oszustwo, 
Jub za udział w tych czynach wystę»nych bez 
względu na wysokość wyrządzonej państwu 
szkody. Kara śmierci ma rówmeż dotknąć tych 
urzędników, ktorzy za wykonanie swoich obo- 
wiązków służbowych biorą łapówki. Majątek każ- 
dego zasądzeunego oraz jego rodziny uleguie 
konfi-kacie na rzecz państwa. Wyrok ma być 
prawomocny, jeżeli sąd o winie orzeknie jedno- 
myślnie. 

Minisier kolei żelaznych Bartel przedstawił 
konieczność jak najprędszego uchwalenia tej 
ustawy, gdyż inaczej nie będzie można opano*” 
wać niesłychanych stosunków, panujących przy 
transportach kolejowych. 

Minister oświadczył, że dla niego ważniejszą 
jest ta ustawa, niż podwyższenie iaboru kolejo- 
wego, albowiem komisye lotne, które wysłał na 
przestrzeń, nie są zdolne opanować zła. Wpra- 
wdzie cały szerey urzędników kolejowych już 
został zasuspendowany, jednakże nie może być 
to nazwane uzdrowieniem stosunków. 

Dyskusyę ogólną zamknięto, uchwałając prze- 
wodnie zasady projektu ustawy. W dyskusyi 
szczegółowej przyjęto art. I o karze śmierci 
przeciw wnioskowi posła Pużaka, który doma- 
gal się kary doż wotnieso więzienia, 

Przed rozporzęciem obrad nad powyższą usta- 
wą uchwaliła komisva na wn osek posła Marka 
nasięvu ące rezolucye: 1) Koinisya uznaje po- 
trzebę bardzo wydatnego podwyższenia poborów 
służoowyca wszystkich pracowników państwo- 
wych, widząc w tem jedyną na razie pomoc 
wobec szalejącej drożyzny i jedyny środek, avy 
przez zabezpieczenie państwowym pracownikom 
ludzkiego bytu, utrzymać ich na nie dającej się 
niczem zachwiać wy.ynie moraluej i ugrunto- 
wać w nich poczu*ie wysokiej odpowiedzialno- 
ści swojego urzędu. 

2) Komisya zwraca w szczególności uwagę 
rządu, że uależy się rychła i bardzo wydatna 
ponoc stanowi Sędz'owskiemu, aby tej dotąd ża- 
dną ujemną krytyką niedotkniętej kategoryi 
urzędnisów dać imożnsść wytrwania na wyso- 
kiem ołpowieazialnem stanowisku, a zarazem 
przyciągnąć nowe siły do pracy w sądownictwie 
w państwie polski: m. 

3) Komisya upoważnia swojego przewodni- 
czącego d-ra Zygmunta Marka, ażeby powyższą 
ucnwałę zakomunikował p. prezydentowi mini- 
strów jeszcze w dniu dzisiejszym przed posie- 
dzen em rady ministrów, na którein kwesya po- 
prawy bytu urzędników ma być rozpatrywana. 
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Czeski aeroplan nad Nowym 
Targiem 


Nowy Targ. Wczoraj o godz. 11 m. 45 przed 
południem pojawit się nad Nowym Targiem czeski 
aeroplan i krążąc nad miustem rozrzucał odezwy 
w języku słuwaękiim, skierowaną przeciw Polsce, 
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Nr. 16, 


„NAPRZOD” 


Przegląd gospodarczy 


Cieszyńska dyrekcya skarbu nie uznaje rozpo- 
rządzań ministra Grabskiego. Dyrekcya skarbu 
Księstwa Cieszyńskiego komunikuje: Odnośnie do 
rozporządzenia ministra skarbu w przedmiocie 
ustanowienia stosunku marek polskich do koron 
z dnia 24 grudnia 1919, dz. ust. Rzp. Pol. l. 96, 
ogłasza się niniejszem, że prezydyum Rady Naro- 
dowej na posiedzeniu z dnia 2 stycznia 1920 pod 
L 6, uchwaliło nie ustalać na razie na Śląsku kur- 
su korony względem marki polskiej, wobec czego 
marki polskie na Śląsku Cieszyńskim liczyć się 
będzie nadal po kursie dziennym. 

Spadek kursu korony I marki. Donoszą z Bazylei: 
Korona austr. spadła wczoraj na g'ełdzie szwajcar- 
skiej do niebywałego stanu. W Zurychu i Ba- 
zylei notowano ją już tylko 1 centim. Także 
i waluta markowa okazała tendencyę zniżkową, 
ponieważ na giełdach ofiarują codziennie milio- 
ny niemieckich marek. 

Miejski Zakład Kredytowy dla Małopolski. Na 

osiedzeniu Rady Administracyjnej Galicyjskiego 
Miejskiego Wojennego Zakladu- Kredytowego, 
odbytem w listopadzie 1919 przedłożyła Dyrek- 
cya Zakładu sprawozdanie z dwuletniej działal- 
ności. Wedle sprawozdania tego udzielił Zakład 
pożyczek w łącznej sumie K. 80,721.542. 

Odsetki od wszystkich tych kredytów w sto- 

je od 4 do 5'fa5fo płatne są z góry. Wedle 
kilsssu na rok 1918 przypadły do zapłaty od- 
setki w łącznej kwocie K. 1,883.459'88 z czego 
zapłacono w r. 1918 K. 1,209.183'21. tak, ze 
z tytułu odsetek pozostała na r. 1919 zaległość 
w kwocie K. 674.276'67, przeważnie od klientów 
w wschodniej części kraju, jako bezpośredni 
skutek zawieruchy ukraińskiej. 

W listopadzie 1917 r. w najkrytyczniejszym 
czasie, kiedy brak środków żywności w miastach 
dawał. się najdotkliwiej odczuwać stworzono przy 
Zakładzie Oddział aprowizacyjny. W ciągu ro- 
cznej działalności zakupiono rozmaitych towarów 
spożywczych za kwotę przeszło K. 18,000.000 
i przydzielono zarządom gmin miejskich do roz- 
działu ludności. Główny cel podziału tj. uzyska- 
nie od b. austryackich władz centralnych spra- 
wiedliwszego przydziału towarów zagranicznej 

roweniencyi został w' wysokiej mierze osiągnięty. 

ddział ten został z końcem r. 1918 zwinię 
i przekształcony na samoistną spółkę Aprowi- 
zacyi Miast. 

o rozpadnięciu Austryi nie zaprzestał Za- 
kład swej działalności. Uważając, że w pierw- 
szych zwłaszcza czasach organizowania własnej 
państwowości należy wytężyć wszystkie siły, aby 
utrzymać równowagę gospodarczą, użył Zakład 
swoich zapasów kasowych i dochodów bieżą- 
cych przedewszystkiem na kredyty osobiste dla 
najbardziej w owych czasach potrzebujących t. j. 
dla zdemobilizowanych, — którzy powracali do 
kraju bez sposobu do życia — często doszczętnie 
odarci. Udzielane wówczas przez Zakład kre- 
dyty interesantom wszystkich kategoryi — aż 
do robotników umożliwiły bardzo wielu prze- 
życie najcięższych dni i rozpoczęcie zawodowej 


racy. 
3 zai Zakładu czynił równocześnie u Rządu 
naszego w Warszawie starania o dalszą dotacyę 
celem utrzymania działalności Zakładu na do- 
tychczasowych podstawach. Rząd jednak wy- 
chodząc z założenia, że Skarb nasz wobec ogromu 
szkód bezpośrednich, których sanacyę musi objąć, 
nie jest w możności sanować szkód pośrednich, 
przecież mniej dotkliwych, odmówił Zakładowi 
dalszej dotacyi na te cele. 

Zarząd Zakładu pomny, iż założycielom jego 
rzyświecała od początku tendencya przemiany 

kładu tego z czasem na zwyczajną instytucyę 
finansową dla miast, czynił starania o zrealizo- 
wanie tej myśli. Starania te wydały pomyślny 
rezultat. Ministerstwo Skarbu zatwierdziło bo- 
wiem w myśl wniosków Zarządu Zakładu nowy 
statut, wedle którego Zakład ma dalej istnieć 
pod firmą: Miejski Zakład Kredytowy dla Mało- 
polski jako instytucya bankowa. Zadaniem tego 
Banku będzie popieranie gospodarczego rozwoju 
gmin miejskich i ludności miejskiej w Małopolsce, 
w szczególności pop:eranie działalności gospo- 
darczej gmin, związków samorządnych i orga- 
nizacyi gospodarczych użyteczności publicznej, 
dalej popieranie przemysłu, handlu i wogóle 
zawodów produkcyjnych. W tym celu będzie 
Zakład udzielał kredytów, trzymając się przy 
Ocenie zdolności kredytowej dłużnika i zaofia» 
rowanego zabezpieczenia. 

Kapitał zakładowy nowej instytucyi opiera 
üe przedewszystkiem na aktywach Galicyjskiego 

ojennego Zakładu Kredytowego, przyczem wy- 
tarczy wskazać oprócz innych aktywów na sumę 


około K. 70,000.000, ulokowanych w pożyczkach 
komunalnych i hipotecznych, a więc mających 
zupełne bezpieczeństwo. 

Przypadające do tego kapitału zakładowego 
coroczne odsetki i wszystkie zyski dobijane będą 
do kapitału, do póki wysokość wkładki państ- 
wowej nie dosięgnie sumy K. 100,000.000 a udzia- 
łu Gmin kwoty 10.000,000. Miejski Zakład Kre- 
dytowy ma prawo wydawania obligów fundo- 
wanych na pożyczkach komunalnych i hipote- 
cznych, — roztwiera przed tą instytucyą pole. 
do najszerszego rozwoju — a początkowy silny 
kapitał zakładowy instytucyi zapewni tym listom 
szczególne bezpieczeństwo. 

Jako instytut bankowy otworzy Zakład od- 
dział dla wkładek oszczędnościowych i rachun- 
ków bieżących oraz oddział wekslowy, ewentu- 
alnie także oddział towarowy. 

Doniosłe jest postanowienie nowego statutu, 
umożliwiające Zakładowi udział w zakładaniu 
i wspieraniu kredytem organizacyi współdziel- 
czych użyteczności publicznej, jak stowarzyszeń 
mieszkaniowych, konsumów, organizacyi gospo- 
darczych urzędników, robotników i wszelkich 
innych zawodów, umożliwi to bowiem ożywie- 
nie ruchu w tej tak ważnej dziedzinie życia go- 
spodarczego, której Poznańskie w tak wysokim 
stopniu zawdzięcza swój dobrobyt i swą spra- 
wność gospodarczą. 

Organizacya Zakładu na nowych podstawach 
jest w toku, w ciągu najbliższych tygodni roz- 
pocznie Zakład działalność we wskazanych kie- 
runkach. Siedzibą Zakładu jest Kraków, — na 
wniosek Rady administracyjnej za zezwoleniem 
Ministerstwa Skarbu może być jednak siedziba 
Zakładu przeniesioną do innej miejscowości, — 
oraz mogą być tworzone filie Zakładu. 

Zarząd Zakładu spoczywa w rękach Dyrekcyi 
i Rady Nadzorczej. Dyrekcyę stanowili pp. Dr. 
T. Dwernicki, Dr. A. Gross i Leopold Hebda 
i Dr. F. Maiss jako delegat Rady administra- 
cyinej do Dyreękcyi i tejże przewodniczący. 
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Ruch spółdzielczy 


„Spółdzielca*, organ Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń spółdzielczych, wychodzi w War- 
szawie pod redakcyą tow. Jama Hempla. Obecnie 
wyszedł z druku Nr 17 „Spółdzielcy 4 zawiera 
szereg artykułów, poświęconych sprawom koo- 
peracyi, Artykuł wstępny pt. „Wissmość prywa- 
tna a własność społeczna", wykazuje różnicę 
machodzącą między prywatnem przedsiębior- 
stwem a kooperatywą. Podczas gdy kupiec pry- 
watny, podrażając towar kosztem swych od- 
biorców osiągnięty paskarski zysk na swą, Wwy- 
łącznie osobistą obrąca korzyść — to kooperaty- 
wa zadawalnia się zwykłą, małopnocentową 
kabkułacyą, a uzyskany czysty dochód przezna- 
cza na cele zorganizowanej klasy robotniczej, 

Artykuł następny omawia stanowisko Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych wobec Stowa+ 
rzyszeń robotniczych. Prócz innych bardzo cie- 
kawych artykułów, wiadomości z życia gospo- 
darczego w kraju i zagmanicą, wypełniają Nr 17 
„Spółdzielcy*. „Spółdzielca* powimien się zna- 
leźć w ręku każdego zorganizowanego, a prze- 
dewszystkiem kooperatywinie  robotnika-towa- 
rzysza. Przedpłata wynosi: na ziemiach Rzeczy- 
pospolitej 24 marek rocznie. Adres „Redakcyi ii 
Admipistnacyj: Warszawa, ul. Wolska l, 44. — 

Jedną z najpotężniejszych kooperaływ robo- 
tniczych na świecie jest stowarzyszenie spoży- 
weze, budowlane i oszczędnościowe „Produ 
ktion* w Hamburgu. Stowarzyszenie to liczyło 
z końcem 1918 roku 196.955 członków. Uzyskaną 
nadwyżkę tej kooperatywy za rok 1918, która 
wynosiła 123.363 marek, rozdzielono w masiępu- 
jący sposób: na kapitał rezerwowy wyznaczono 
30.000 mk., na fundusz oświatowy 70.000 mk. 
na fundusz towarowy (?) 2.000 mk. na fundusz 
zapomogowy dla prącowników stowarzyszenia 
21.363 mk. 

Zaznaćzyć trzeba, że fundusz oświatowy nie 
był wydamy żaldnej instytucyi oświatowej odrę- 
bnej, lecz użyty na działalność społeczno-wycho- 
wiawczą przez samą kooperatywę, Zwracamy ma 
to uwagę neszych stowarzyszeń. Każdy zarząd 
i każdy członek zarządu powiniem pamiętać, że 
nie wypełria się jeszcze obowiązku przeznacza- 
jąc jakąś sumę na oświatę; trzeba do samej ro- 
boty oświetowej przystąpić, uczynić ją zadaniem 
codziennem stowarzyszenia. 


Pozpowgteciniajce „ aprzóć | 


Kinoteatr „ SZTUKA” 


Hotel Saski, ulica św. Jana l. 6. 


Najnowsze arcydzieło paryskich wy- 
twórni Pathe Freres 


CHIFFONETTE 


(Zemsta gałganiarki) 


prześliczny dramat obyczajowy w 5-ciu 
aktach ze słynną artystką i tancerką 


Stanista “a Napierkowską 


Sprawy partyjne 


Ofiarność polskich socyalistów w Ameryce dla 
P. P. S. Centralny Komitet wykonawczy P. P. S. 
w Warszawie otrzymał od Oddziału „Wolny Duch“ 
Związku Socyalistów Polskich Bridgeport (St. Zje- 
dnoczone) list z wyrazami braterskiego pozdrowie- 
nia i podzięki za pracę dla polskiej klasy pracu- 
jącej. Towarzysze amerykańscy donoszą w liście, 
że Oddział złożył jako dar dla P. P. $, sumę 
4.000 dolarów (około 230.000 marek) a na żądanie 
gotów jest każdej chwili oddać cały majątek. 
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Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie Wydziału krakowskiej Rady Robotnl- 
czej odbędzie się w niedzielę 18 bm. o godz. 11 
przedpołudniem. Ze względu na ważność spraw 
wzywa się wszystkich członków o bezwarunkowe 
przybycie. Prezydyum Rady, 

Konferencya Chłopsko-Robotniczych Stowa; 
rzyszeń Spożywczych powiatów Krakowskiego i 
Podgórskiego odbędzie się w niedzielę 18 stycz- 
nia o g. 10 rano w Podgórzu, plac Serkqwskie- 
go 11. . 

Przedstawiciele istniejących już konsumów, 
oraz tych gmin, które chcą u siebie założyć kon: 
sumy niech przybędą jaknajliczniej! 

Kraków, 12 stycznia 1920. 

i Za Wydział P. P. S. 

Poseł Klemensiewicz, Józef Marur, 

Wydawanie płótna dla zapisanych Towarzy” 
szy odbędzie się tylko jeszcze przez dwa dni, & 
mianowicie w poniedziałek d. 10 stycznia į we 
wtorek d, 20 stycznia od godz. 5 do 8 wieczór w 
Sekretaryacie Rady robotniczej. Płótno nie pods 
jęte w tych dniach będzie we środę 21 stycznia 
rozsprzedane pomiędzy Towarzyszy partyjnych 
a zapisanym odda się zadatki, Wzywa się zatem 
tych Towarzyszy i Towarzyszki, którzy zadatek 
dali na płótno, by po płótno w wymienionych 
dniach się zgłosili. Sekretaryat Rady robotn, 

Baczność! robotnicy dziezui, dozorcy domów 
4 służba domowa! W niedzielę, 18 bm. o godz, 2 
popołudniu w sali Rady miejskiej, odbędzie się 
Zgromadzenie Publiczne. Porządek dzienny: 
1) Zagajenie i wybór prezydyum. £) Położenia 
robotników dziecmych w Polsce, 3) Organizacya. 
4) Wnioski, Na zgromadzenie to zapraszamy 
T. T. Posłów i Radców miejskich. Towarzysze 
jarwcie się licznie, Zarząd Org. stróżów, 

Staraniem organizacyi robotników kamienjara 
skich odbędzie się w sali Związku Stow. Robo- 
tniczych przy ul. Dunajewskiego 1. 10. w sobotę 
17 stycznia Zabawa towarzyska z kotylionem. 
W program wchodzi także loterya fantowa, kon- 
kurs piękności, konkurs brzydoty itp, Wstęp 
tylko za zaproszeniami, które otrzymać można 
przy biurku kamieniarzy codziennie wieczorem, 
a w dzień zabawy przy wstępie za złożeniem 
12 K na pokrycie kosztów zabawy, 

Początek o godz. Sw:eczór. 
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NE ARADA 


OD NOWEGO ROKU 1920 WYCHODZI 


APRZÓ 


(ZALOZONY W ROKU 1892) 


CODZIENNIE O GODZINIE 6 RANO 


Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKOW 


W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC: 


NAJNOWSZE TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz 
WŁASNYCH KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY, LWOWA I WIEDNIA; 


ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktuałniejszych sprawach polskich i zagraniczn. ; 
OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy: 
FELIETONY WYBITNYCH PISARZY; 


PRZEGLĄD ŻYCIA ROBOTNICZEGO, spraw społecznych i gospodarczych. 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA 20 KORON. — CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 80 HALERZY. 
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paoe] Choroby płucne są uleczalne! | fm cukierków; 


Słusarzy 
i robotników dziennych 


poszukuje rutynowanego I zdolnego cu- 
klernika do wyrobu landrynek i pomadek pi 


e 66 Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje HA 
„Granulki Russyana | E Fabryka cukierków BOBO w Tarnobrzegu. H- 
URRDRZZNDRZKZZNNNANZASZENZSE 


Krakowie, Ska z ogr. odpow, 
Zgłoszenia osobiste w fabry- 
ce na Grzegórzkach. 


Potrzebne zdolne panny i i ; 
do krawieczyzny damskiej (Granules sulphuris aurati benzoinati) 
oraz specyalistki do żakietów | Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. Sprzedaż w aptekach i składack aptecznych. 


i płaszczy. Zgłoszenia: plac ma ma camme ammo o mnro ama O Omme ZZM O 
Dominikański 2. II p. z Z ZE OO OO 


= | ZAWIADOMIENIE! 
Majster cukierniczy | Kanarki harceńskie | i 


LJ . r £ 4 
poszukuje posady do cukrów, jZ miłym głosem, śpiewające | Artykuly pp enwasze) potrzeby wolne od | i s 
marmolad. soków i Owoców. Woi przy świetle, oraz || rekwizycyi dla aprowizacyi miast, kupców, L 
JA A samiczki bardzo dobrej rasy | z. | s4 


Lekarze zalecają x doskonałym rezultatem znane ze swej akuteczności 


Wiadomość: Dietlowska 54 konsumów, kopalń it. p. dostarcza wprost 
u stróża. a także klateczki są do sprze- ać P P SPÓŁKA ZAREJ. Z OQR. ODP. 


r s k . h . . 3 

r ró SAR Tedj || EE” pak Aja Osa ZOSTAŁ PRZENIESIONY 
tfel z pieniądzmi, papiera-| a Po B R ] z ulicy Tadeusza Koścluszki I. 39 
mi wojskowymi emocji | Posugaeka racia NOINICccy do Dębnik, ul, Madatińskiego I. 2 


kolejową. Maryan Czapliński, | potrzebna na 3 godziny dzien- 
Nowy rk A ul. pk py nie. Wiadomość: Asnyka 5/1 
. 926 od 4—83 popol. Kurowski. 


Walne Zgromadzenie 


| x | 

c zk, 

sprawozdawcze Konsumu „Proletaryat“ w Tarnowie Mydło toaletowe l do prania | 
| 


naprzeciw mostu dębniokiego, 


Posiada na skladzie: piece kaflowe ! zagraniczne. 
Wykonuje piece kafiowe, plece cukiernicze, wan- 
ny, posadzki I wszystkie roboty w zakres cora- 
miki wchedzące w miejsou I na prowincyi po przy- 

stępnych cenach, 4816 


Krakow Xi, uł. Madalińskiego 2. 


Ld r | 
Kraków, ul. św. Jana L. 3 | 
Adres telegr.: „RACYA“. Oferty na żądanie. | | 


GOGRUEFTHJ UTM A 3 OWDĘ 
ESCAS A KIF IESĘCINĘ A 


alec: 
odbędzie sią d. 25 stycznia 1820 o godz. 10 przed południem ię 


„m all Sokoto. ALB A Kraków, Szczepańska 7, 
1. Odczytanie protókóń Z Scen W. Zgromadzenia. Lwów, ul. Halicka L. 21. 


2. Sprawozdanie Zarządu Spółki. 


3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i uchwalenie Sprzedaż hurtowna i częściowa. l 


KORZYSTNĄREKLAMĘ 
PRZEMYSŁÓWCOM | KUPCOM 


PRZEPROWADZA 


BIURO OGŁOSZEŃ 


monero, MOM. dri T O ... 
4. Rozdział czystego zysku. 
5. Zatwierdzenie nowego statutu, 
6. Wybór Zarządu i komisyi kontrolującej. 
7, Wnioski i interpelacye. 


9 ma + "pave oi 
meee 
we .«w” «w... 
W razie niezebrania się kompletu Zgromadzenie odbę- 


dzie się tego samego dnia o godz. wpół do 1l-lej bez KONCESYONOWANE 


wzgłędu na ilość członków. BIU RO IN FORMACYJNE EELIKS STATTER 


€03%300000000000006000000000000000000 KRAKÓW, GRODZKA L. 13. 


K ALEN DARZ marcia k arni FELIKS STATTER | | TELEFON 1354. TELEFON 1354. 
| 


Biurach dzien. : trafikach | KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. 1354 PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST- 


we Lwowieina prowin- i 
Głó kł d w Lud. KICH PISM KRAJOWYCH | ZAGRANI. 
UJ Na pa AŻ TĘ. yydawnicz | CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU | 


Wydawniczemn 
% TECHNICZNO.PRZEMYSŁOWEGO € 
cka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz. egzempl. 


Lwowie, ul. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjna, litera. 
10 K, w twardej oprawie 12 K, Z prowincyi dojączyć na- ra” GR EE ZEW) | BS e ; . 
EH WELT 
leżytość za porto. Odsprzedającyni rabat. | BAY M CZES 


Udziela informacyi e stesunkach majątkowych 
i kredytowych kupców i przemysłowców. 


8003%3%2000G0090G0OQ6300030  wezZŁĄGODOGE | ża m zaa wn 
Redaktor naczelny: Emil Haecker. rs Redaktor odpowiedzialny : Maryan Pyrzowski. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Nagrzóć* w Krakowie. Czcionkawmi Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310). 


